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Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
stanowić będzie W ie lką  K artę  utrwalonych na zawsze

osiągnięć i zdobyczy ludu polskiego
Przemówienie tow. Prezydenta Bolesława Bieruta 

na posiedzeniu Komisji Konstytucyjnej dnia 23 stycznia 1932 r.
Zakończyliśmy pierwszy, wstępny etap 

prac nad projektem nowej Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Obec­
nie projekt ten wchodzi na tory dyskusji 
ogólnonarodowej.

Jakie zadania mamy w tym okresie do 
spełnienia? Są to zadania niezwykle waż­
ne i odpowiedzialne.

Winniśmy jak najczynniej włączyć się 
do akcji uświadamiania masom pracują­
cym — jak wielką, przełomową, historycz­
ną treść zawiera w sobie projekt nowej 
Konstytucji, jakie znaczenie ma on dla 
całego narodu.

Konstytucja jest dokumentem o zasad- 
; niczym znaczeniu, ustala bowiem podsta­
wowe zasady ustroju społecznego i pań­
stwowego, — zasady, którymi kieruje się 
naród i państwo. Ujmuje ona 'prawa za­
sadnicze w formę niezwykle zwartych, 
ścisłych, nader zwięzłych artykułów Kon­
stytucji. Podstawowym więc zadaniem 
dyskusji ogólnonarodowej jest spopulary- 

i zowanie, wyjaśnienie najszerszym masom

olbrzymiej wagi i rewolucyjnej treści 
politycznej i społecznej, która zawarta 
jest w każdym artykule projektu Konsty­
tucji i zwłaszcza w całokształcie tego 
dokumentu.

Czym jest w istocie swej ten projekt 
Konstytucji, czym winna stać się dla na­
rodu nowa Konstytucja Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej?

Nowa Konstytucja ma być ujętą w for­
mę powszechnego prawa Wielką Kartą 
zwycięskich osiągnięć i utrwalonych na 
zawsze zdobyczy społecznych polskiego 
ludu pracującego, który stal się rzeczywi­
stym gospodarzem swego kraju, jedynym 
i wolnym twórcą losów narodu, gwaran­
tem jego rosnącej siły, niezawodną ostoją 
jego wielkiej przyszłości. W suchych na 
pozór artykułach projektu Konstytucji 
zawarty jest w istocie ogólny wynik 
i bilans wiekowej historii walk klasowych 
i wyzwoleńczych polskich mas ludowych, 
którym na przestrzeni ostatnich 70 lat 
przodowała polska klasa robotnicza, — 
walk długich i ciężkich, ale uwieńczonych

zwycięstwem. Od rozpaczliwych walk 
i buntów chłopskich, od walk- najświatlej­
szych i postępowych ludzi z ciemnotą 
i reakcją, od Konstytucji 3 maja 1791 r , 
konstytucji nieurzeczywistnionej, której 
pamięć mimo to w ciągu półtora wieku 
naród czcił jako pierwszy wyłom — nikły 
jeszcze i niepewny, — ale podważającs 
tyranię przywilejów magnacko-szłachec- 
kich — ciągnie się poprzez okres między­
wojenny i okres okupacji hitlerowskiej, 
usłana setkami tysięcy, ofiar spośród naj­
lepszych, długa, znojna, pełna bohaterstwa 
i poświęcenia droga walki o wolność 
o p r a w a  d l a  l u d u ,  o wła­
dzę ludu.

Nowa Konstytucja Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej stanowić będzie dla na­
rodu Wielką Kartę zwycięstwa w tej wal­
ce o wyzwolenie narodowe i społeczne, o 
zrzucenie kajdan obcej niewoli, o zrzucenie 
kajdan kapitalizmu, o sprawiedliwość spo­
łeczną, o socjalizm.

Naszym zadaniem — członków Komisji 
Konstytucyjnej ,oraz wszystkich przodują­

cych działaczy i bojowników społecznych 
— jest uświadomić tę drogę, tę walkę i to 
zwycięstwo masom pracującym i całemu 
narodowo w okresie obecnej dyskusji ogól­
nonarodowej, aby ta Wielka Karta zdoby­
czy ludu polskiego stała się ich nieodłącz­
ną własnością, aby podniosła na wyższy 
szczebel ich świadomość narodową i spo­
łeczną.

Ponieśmy więc projekt Konstytucji 
w masy, wyjaśnijmy jego wielką, przeło­
mową treść całemu narodowo, aby został 
przez naród przyjęty jako jego prawo naj­
wyższe, — prawo narodu wolnego i zwy­
cięskiego, prawo narodu przekształcające­
go swe życie i swoją historię w imię po­
myślności własnej, w imię pomyślności 
wszystkich narodów.

Niech nowa Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, przyjęta i zatwier­
dzona przez Naród Polski, stanie się orężem 
i sztandarem w dalszej naszej walce o cał­
kowite wyzwolenie człowieka, o utrwale­
nie pokoju, o zwycięstwo Socializmu!

Polska Rzeczpospolita Ludowa jest republiką ludu pracującego. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa nawiązuje do najszczytniejszych 
postępowych tra d yc ji Narodu Polskiego i urzeczywistnia idee 

wyzwoleńcze polskich mas pracujących.
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Fragm ent odezwy KRN ze stycznia 1944 r. o u tw orzen iu  
w ładzy zw ierzchnie j Narodu Polskiego

U C H W A Ł A
Komisji Konstytucyjnej w sprawie

ogólnonarodowej dyskusji nad projektem 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Sejm Ustawodawczy, powołując 
Komisję Konstytucyjną, postanowił 
w najszerszym zakresie zapewnić 
odział w dyskusji nad projektem 
Konstytucji ludowi pracującemu 
miast i wsi, wszystkim obywatelom, 
całemu Narodowi.

Projekt Konstytucji, to projekt 
ustawy zasadniczej naszego państwa 

1 demokracji ludowej, państwa, w któ­
rym cała władza należy do ludu pra­
cującego miast i wsi. Konstytucja 
mieć będzie ogromne znaczenie dla 
dalszego umocnienia i rozwoju osią­
gnięć narodu polskiego, budującego 
socjalizm, — dla dalszego zespolenia 
naszego narodu, — dla utrwalenia 
niepodległości i suwerenności nasze­
go państwa ludowego i zwiększenia 
iego wkładu w dzieło utrwalenia po­
koju na całym świecie Projekt Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej niewątpliwie stanie się 
przedmiotem najżywszego, bezpo­
średniego zainteresowania najszer­
szych mas ludowych, które wiedzą, 
że są gospodarzami w swoim kraju, 
— że to one kształtują oblicze swoje­
go państwa, — że na nich spoczywa 
odpowiedzialność za dalszy rozwój 
narodu, za ustanowienie form pań­

stwowych oraz praw i obowiązków 
obywatelskich najlepiej zabezpiecza­
jących wolność, silę i rozkwit 
Ojczyzny.

Komisja Konstytucyjna wzywa do 
najszerszego udziału w dyskusji nad 
projektem Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i zwraca się 
do obywateli o zgłaszanie wniosków, 
poprawek i uwag do tego projektu.

Komisja Konstytucyjna zgodnie 
z Ustawą Konstytucyjną z dnia 
26 maja 1951 r. i w celu zapewnie­
nia najdogodniejszych warunków 
dla przeprowadzenia szerokiej, ogól­
nonarodowej dyskusji, a w szczegól­
ności dla zgłaszania przez obywateli 
wniosków, poprawek i uwag, uchwa­
la co następuje:

1. Projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ogłoszony 
będzie w dniu 27 stycznia 1952 r.

2. .Dyskusja ogólnonarodowa nad 
ogłoszonym projektem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
trwać będzie od dnia ogłoszenia pro­
jektu do dnia 6 kwietnia 1952 r.

3. Wnioski, poprawki i uwagi do 
projektu Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej mogą być 
zgłaszane przez obywateli w ciągu

całego okresu trwania dyskusji ogól­
nonarodowej nad projektem:

a) bezpośrednio do Komisji Kon­
stytucyjnej (adres: Warszawa.
Sejm Ustawodawczy, ul. Wiejska).

b) do prezydiów rad narodo­
wych gminnych, dzielnicowych, 
miejskich, powiatowych, woje­
wódzkich, lub

c) do redakcji dzienników i cza­
sopism oraz do „Polskiego Radia“ 
4. Prezydia rad narodowych, re­

dakcje dzienników i czasopism oraz 
„Polskie Radio“ przesyłać będą otrzy­
mywane od obywateli wnioski, po­
prawki i uwagi do Komisji Konsty­
tucyjnej, która je rozpatrzy w dal­
szym toku swoich prac.

Komisja Konstytucyjna wyraża 
głębokie przekonanie, że najszerszy 
udział mas pracujących w ogólnona­
rodowej dyskusji nad projektem 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej przyczyni się do wszech­
stronnego omówienia i przyswojenia 
sobie przez miliony obywateli zasad 
nowej Konstytucji, która będzie 
wyrazem woli narodu -i prawem naj­
wyższym Polskiej Rzeczypospolite.) 
Ludowej.

J. \  S T A 1, I N

O PROJEKCIE KONSTYTUCJI 
ZWIĄZKU SRR

KONSTYTUCJA
(USTAWA. ZASADNICZA;

ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH 
REPUBLIK RADZIECKICH
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Podpisany przez Lenina dekret Rady Kom isarzy Ludo­
wych R epub lik i Radzieckiej z dn. 29 sierpnia 1918 r. głosi:

Wszystkie układy I akty zawarte przez rząd b Cesarstwa 
Rosyjskiego z rządami Królestwa Pruskiego i Cesarstwa 
Austro-Węgierskiego, dotyczące rozbiorów Polski, zostają ze 
względu na ich sprzeczność z zasadą samookreślenia narodów 
i rewolucyjnym poczuciem prawnym narodu rosyjskiego, 
który uznał niezaprzeczone prawo narodu polskiego do nie­
podległości i jedności, zniesione niniejszym w sposób nie­
odwołalny.

Hugo K o łłą ta j
M arce li Nowotko

L u d w ik  W aryński Feliks Dzierżyński M arian Buczek■ifc.
Tadeusz Kościuszko Adam  M ickiew icz Edward Dembowski Jarosław Dąbrowski
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W alki w Korei W ie lka  m anifestacja b. w ięźniów Oświęcim ia 
przeciw  re m ilita ryza c ji N iem iec zachodnich

Przemówienie Premiera Cyrankiewicza

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
Naczelne K oreańskie j A rm ii 
Ludo w e j w  kom unikac ie  ogło­
szonym dnia 26 bm.' w  P hen ja- 
n ie  doniosło., że oddzia ły a rm ii 
lu do w e j w  ścisłym  w spółdzia ła­
n iu  z oddziałam i ochotn ików  
ch ińsk ich odp iera ły  a tak i in te r­
w en tów  am erykańsko .  angie l­
sk ich  i  w o jsk  lisynm anów skich, 
zadając im  s tra ty  w  ludziach i  
sprzęcie.

Dn ia 25 stycznia br. na po- j W  sali Zw . Zaw. Nauczycie l- f niczący M iędzynarodow ej Fede- | dm iu  latach od w yzw olenia, w i.  
i odcinkach fron tu  j stwa Polskiego, udekorowanej ! ra c ii B o jow n ików  Ruchu O D oru

„N ig d y  w ię c e j O ś w ię c im ia ", „P o k ó j z w y c ię ż y  w o jn ę “  —  [ Im pe ria lizm  h itle ro w s k i o- 
pod ty m i h a s ła m i o b ra d o w a li w  W arszaw ie  d n ia  26 bm , j gniem i mieczem pustoszył na- 
uczes tn icy  M ię d z y n a ro d o w e g o  S p o tk a n ia  b. W ię ź n ió w  I SZEł P°lski4 ziemię, na k tó re j go- 
O św ię c im ia . ! ścicie.

i Jesteście tu  w  Polsce po sie-

«zczególnych ■j j ra c ji B o jow n ikó w  Ruchu Oporu j dzicie ja k  naród, k tó ry  , ży je  i
wschodniego n iep rzy jac ie l ata- j flagam i narodow ym i różnych I (FIR), członkow ie B iu ra  M ię -
kow a ł trzyk ro tn ie  pozycje a rm ii j państw i em blem atam i ruchu i dzynarodowej Federacji Bo-
ludow e j. A ta k i n ieprzyjacie la  i obrońców pokoju, za ję li miejsca j jo w n ikó w  Ruchu O poru: w ice-
zosta ły odparte. N ieprzy jac ie l | robotnicy, naukowcy, lite rac i, j prezes F ried rich  Beyling. sekre-
poniósł w ie lk ie  s tra ty . Dnia 26 j duchowni różnych wyznań — tarz generalny A ndre  Leroy. se- 
bm. oddzia ły przeciw lotn icze j przedstaw iciele 17 kra jów . i kre tarze Federacji: Edward Ko- 
a rm ii ludow e j i oddziały s trz e l- j Na otw arc ie  obrad p rzybył, , w a lsk i i A nd re  Ouzulias oraz

chce żyć, budu je  swoją p rzy­
szłość. ja k  każdą staw ianą ce­
głą, każdą nową fabryką , ja k  
całym  swoim  budow nictw em  
walczy o pokój i  wzm acnia siły  
obozu pokoju.

U  naś woła o pokój każda ce-

ponownie głowę faszyzm nie
zdoła się ju ż  odrodzić, dzięki 
w spólnym  w ys iłkom  setek m i­
lionów  lu dz i zjednoczonych w 
potężnym obozie postępu i  po­
ko ju .

R ezo luc ja  ra d z ie cka  w  sp ra w ie  p rz y ję c ia  
n o w y c h  c z ło n k ó w  do O N Z —  uchw a lo n a  

przez K o m is ję  P o lity czn ą
Nona porażka bloku amerykańskiego w ONZ

oko lice  Wonsanu.

Nota rządu

Dnia 1 grudn ia 1951 r. rząd I 
W ęgierskie j R e pu b lik i Ludow ej j 
w  swej nocie do USA w y ra z ił i 
energiczny protest p rzeciw ko j 
uchw a len iu  w  Stanach Z jedno­
czonych „ustaw y z 1951 r. o ,  , - .  ,bez_ i rmer Jozef C yrank iew icz .-W ita -

1 jąc, zgromadzonych P rem ier 
C yrankiew icz m ów i:

Z ry w a ią  się gorące oklaski, 
gdy na trybun ę  wstępuje P rę-

w za jem nym  zapewnieniu 1
pieczeństwa“ , p rzew idującej 
wyasygnowanie 100 m ilion ów  , 
do larów  na finansowanie dzia- , S potykam y się, oca le li z za- 
ła lności szpiegowskiej i ć y -  1 i?ladv b y li w ięźn iow ie O św ięci- 
w e rsy jne j w ZSRR i w k ra jach  ; m ia - b-v li w ięźn iow ie h itle ro w  - 
dem okracji ludow e j skich obozów koncen tracy jnych ,

Rząd Stanów Zjednoczonych i ab? j esz£ze m0“ ie j . 
odpow iedział 29 grudn ia ub r . j™ c sobie o d p o w ie d z ie ć ,  
na protest rządu węgierskiego która ciązy na n a s . w  o k [ es! e 
n ic  nie mówiąca notą u trz y m l-
n ą w  b ru ta ln ym  tonie. “ S  a n g lo -a rn e ^ a ń s k h

Dnia 24 stycznia rząd w ąg ie r- sprzym ierzony z ne oh itle ro w  - 
sk i wystosował do Stanów Z je d - . sk im .
noczonych nową notę, k tó ra  Patrzac podczas swego po- 
łtw ie rd z a  m. m .: j bytu w  M uzeum O św ięcim skim

Z noty rządu Stanów Z je d - j na s te rty  dziecięcych bucików , 
noczonych w yn ika  jasno, iż ' k tó re  zostały po zamordowa - 
rząd USA nie  może zaprze- ! nych dzieciach, staliście ja k b y  
czyć taktom  przytoczonym  w  i przed pom nik iem  „nieznanego 
nocie rządu węgierskiego z 1 [ dziecka“ może tego, k tó re  zgi- 
g rudn ia  1951 r. nęło zaduszone gazem, może

i

— w iecie  na jle p ie j o tym  Wy, 
którzyście przeżyli Oświęcim.

D latego to wyżej wznosząc w 
Waszych k ra jach  sztandar w a lk i 
o pokój, spełniacie tym  samym 
Wasz najśw iętszy, pa trio tyczny 
obowiązek w a lk i o szczęście dla 
swoich narodów.

W  te j Waszej walce tow a rzy ­
szyć W am  będzie w ie lka  i  ser­
deczna sym patia narodu p o l­
skiego.

i łączy ruchu oporu w obozie. j nież miejsca przedstaw icie le j bawka dziecięca. 
| O brady zagaił i serdecznie po- i wszystkich de legacji biorących 
I w ita ł uczestników sekretarz i udzia ł w  spotkaniu.
! P rezyd ium  Rady Naczelnej | 0 bej u j przew odn ictw o
| ™ 0^klD ’ w icem in is te r Z ygm un t p łk  Manhes w  im ien iu  obec- 

V'egierskieffO do USA, a ic K l‘ I nych serdecznie dzięku je Prezy-
w  Prezydium  w ita n i gorącym i 1 dentow i R.P. Bolesławow i B ia- 

(f) B U D APESZT (PAP). Wę- i oklaskam i, za ję li m iejsca: P rs- j ru to w i oraz Rządowi Polskie- 
g ierskie  m in is te rs tw o spraw j m ie r Józef Cyrankiew icz, p łk  | mu za um ożliw ien ie  odbycia 
zagranicznych opub likow a ło  ko- | F ryde ryk  Manhes — przewód- spotkania w  Polsce, 
m un ika t, w  k tó ry m  stw ierdza

„Nigdy więcej Oświęcimia“ 
to znaczy nigdy więcej wojny

jach ko lon ia lnych  w kro czy ł na 
drogę zbrodni przeciw  ludzko - 
śei, ja k  odradzając W ehrm acht 
w  Niemczech zachodnich, w y ­
puszczając z w ięzień zbrodn ia­
rzy wo jennych, m orderców  
m ilionów , przygotow uje  s iły , 
k tó re  by chcia ły  na ziemiach 
Europy pow tórzyć Oświęcim, 
powtórzyć i  dokończyć roz- 
Doczętych przed k ilkuna s tu  
la ty  zbrodn i przeciw  ludzkości.

D latego też w  obronie n a j­
głębiej po ję tych in teresów  na­
rodowych, wszędzie na świe - 
cie, na przekór tym  zbrodn i - 
czym planom , w  walce ze spis­
k iem  im peria lizm u  przeciw  
ludzkości — w yrasta n iespoty­
kany dotąd w  h is to r ii potężny 
ruch obrońców pokoju. Po raz 
pierwszy w  dziejach ruch, k tó ry  
rea ln ie  może powstrzym ać zbro­
dniczą dłoń podpalaczy świata.

,.  . , ,  . . .  , ... • Jego rea lna siła polega na tym.
Rząd w ęgierski podtrzym uje  i tego, k to re  zai>ł ł  h itle ro w ie c  że m aidu1e on w  pierwsze

co powiedziane zostało w  po- i zastrzykiem  fenolu. Jest to niezawodne oparcie w  narodach, 
przedn ie j nocie i ponownie i Pelen n ie ludzk ie j grozy pom nik k tó rych  dewizą jest poszanowa- 
zwraca uwagę rządu Stanów | ty sl?cy  nieznanych dzieci. n ;e wolności i  suwerenności 
Zjednoczonych na fak t, że Patrząc na ten s trasz liw y w  
uchw alen ie „us taw y z 1951 r. o swoim  oskarżeniu pom nik, na 
w za jem nym  zapewnieniu bez- i Pewno pow tarza liście ślubo- 
pieczeństwa" oraz popieran ie i  Iw an ie : „N ig d y  w ięce j!“ , na 
uzb ra jan ie  faszystów’ w ęgie r- ! pewno m yśle liście równocześnie 
skich, zbrodn iarzy w o jennych i i °  .innych nieznanych a jakże 
Innych elem entów reakcy jnych  ! b lisk ich  nam dzieciach, k tó re  
je s t ca łkow ic ie  sprzeczne z tra k -  I P °d f?rad°m  bom b am ery - 
fa łem ' poko jow ym  z 1947 r  z i kańskich g iną w’ K ore i. S k ła - 
liczn ym i porozum ieniam i m ię - i da^ c ho łd pam ięci m ilion a  n ie - 
dzynarodow ym i i  dekla rac jam i, j znanych kobiet, i  te j, k tó ra  zg i- 
p rz y ję ty m i i podpisanym i przez ; zagazowana i ^te j, k tó rą  
rząd Stanów Zjednoczonych, * ~ ~ ‘

Referat
Wandy Jakubowskiej

Przedstaw icie lka P olsk i —  
laureatka M iędzynarodow ej Na­
grody P oko ju — Wanda ja k u ­
bowska, w yg łos iła  obszerny re ­
fe ra t, w  k tó rym  podkreśliła , że. 
barbarzyńskie  m etody, stoso­
wane w  , dążeniu do u ja rz ­
m ienia św iata przez im peria ­
lizm  am erykański W zorowa- 

Chyba jasne jes t dla każdego, 111 e są na metodach h it le -  
k to  gości m iędzy nami, ja k im  j raw skich, a często nawet są 
k łam stw em  i oszczerstwem jest, i Jeszcze bardzie j n ie ludzkie. Z 
jakoby  nasz naród, jakoby  na- j ogromną mocą wskazywała

(f)  P A R Y Ż  (P A P ). W  d n iu  25 s tyczn ia  w  K o m is ji  P o lity c z ­
n e j Z g rom a dze n ia  N Z  zako ńczy ła  się d ysku s ja  nad sprawa, 
p rz y ję c ia  n o w y c h  cz ło n k ó w  do O N Z  i  o d b y ło  się g losow an ie .

N a jp ie rw  odbyło się głosowa- I lu c ją  radziecką złożył ośw iad- 
n ie  nad sprzeczną z K a rtą  NZ | czenie delegat ZSRR.' — M a lik , 
rezp lucją peruw iańską. Pod na- j k tó ry  w y ja śn ił stanowisko 
Ciskiem delegacji S tanów Z je d - | Zw iązku Radzieckiego w  spra- 
noczonych rezolucja ta została j w ie p rzy jm ow an ia  nowych 
uchwalona nieznaczną w iększo- | członków  "do ONZ. 
ścią głosów, i _  , .. , . , . .

Delegacji radzieckie j — po- 
Dąźenie znacznej' ilości deie- | w iedzia ł M a lik  — nie chodzi 

gacji do znalezienia słusznego j oczywiście o to, ażeby Rada 
rozstrzygnięcia spraw y przy.ję- : Bezpieczeństwa ograniczyła się 
cia nowych członków  do ONZ j do ponownego zbadania w n io - 
oraz zrozum ienie fak tu , że re - | sków w  te j sprawie. Delegacja 
zolucja peruw iańska nie  o tw ie - j radziecka nie w ą tp i, że badając 
ra drogi w  tym  k ie run ku , zna- ; te w n ioski, Rada Bezpłeczeń- 
lazło w yraz w  głosowaniu nad i stwa uzna za m ożliwe przy.ię- 
p ro jektem  rezo luc ji radzieckie j. \ cie wszystkich 14 państw  w "po -

Jak wiadom o, rezo lucja —  • czet C7jonków O NZ- Ludnośćnasz. IIćiMJU, J ćUS-UJJy Ud- ~...........̂  wcud ki w lauumu, i a- , . . r , ,

rody przoduiące w  walce o po- Wjmda Jakubowska, że ok. 600 j dziecka zaleca Radzie B ezp ie -| ~ ^ zaz^ f
kó j, m ogły kiedyś zagrozić n ie - I m ilion ów  podpisów pod Apelem j czeństwa ponowne zbadanie
podległości jakiegoś narodu.

Jest to tak  samo jasne, ja k  
fak t, że im p e ria lizm  stanow i 
zagrożenie niepodległości wszy­
stk ich narodów, stanow i zagro- W  czasie obrad przyby ła  na 
żenie pokoju, zagrożenie dla ca- | salę delegacja dzieci wairszaw- 
łęj, ludzkości. Jak ie  zagrożenie | skich — wśród k tó rych  znajdu

Ś w iatow ej Rady P oko ju  jest | w n iosków  o przyjęcie  do ONZ 
wyrazem  niezłom nej w o li w a lk i j A lb a n ii, M ongo lskie j R epub lik i
ludzkości o pokrzyżowanie p la ­
nów agresorów.

| rozstrzelano ja ko  partyzantkę, 
i te j, k tó ra  wycieńczona, scho­
row ana i bezbronna konała w 
obozowych w arunkach, i  te j —  
któ ra  pędzona z obozu do obo­
zu, gdy osłabła — ginę ła od 
k u li SS-mana — na pewno u - 
św iadam ia łiście  sobie w  ja k ie  
to dno zezwierzęcenia impe - 
ria łizm u  dane nam  by ło  pa­
trzeć, na pewno zdawaliście 
sobie sprawę, że im peria lizm  

(f) R ZY M  (PAP). Prasa dono- ! w  sw>’m  zw yrodn ien iu  jest 
Fi. że rząd De Gasperiego nie zawsze ten sam- że ta k  sarn0

jest ca łkow ic ie  sprzeczne z. in te ­
resam i pokoju i norm alną 
współpracą m iędzy narodam i.

Porażka rządu 
De Gasperiego 
m parlamencie

wszystkich narodów, że znalazł 
i m usia ł znaleźć oparcie w  
k ra ju , k tó ry  ju ż  raz u trą c ił w i­
szącą nad św iatem  łapę im pe­
ria listycznego agresora, po d ru ­
gie — że wyraża on na jbardz ie j 
szlachetne uczucia i pragnienia 
m ilionów  lu dz i na całym  św ię­
cie, że wyraża on in teresy wszy­
stk ich  narodów i  zmierza do 
tego, aby narody u ję ły  sprawę 
poko ju  w  swoje ręce.

Przemawiają
przedstawiciele 17 krajów

Następnie obszerny re fe ra t 
w yg łos ił sekretarz generalny 
antyrasistowskiego ruchu  we 
F ra n c ji •— Charles Palant.

je  się w ie le sierot po zam ordo- 
wanych przez, okupanta w ięź­
niach. Dzieci przekazały zebra­
nym  życzenia owocnych obrad.

W  czasie obrad popo łudnio- j 
wych z.abierali ko le jno  głos j 
przedstaw icie le poszczególnych j 
delegacji, a m ianow ic ie : delegat | 
F ra n c ji — Jean M aurice H e r­
mann, przedstaw icie lka T riestu 
— Jasephlńa Cataruzzi, delegat 
Polski —- ks. pro f. Seweryn K o ­
w a lsk i, Josephina Solame — 
Belgia, M a ria  Jaszćzukowa — 
Polska, E le ttra  P a lla s tr in i — 
W iochy, Łucien Penner -— F ra n ­
cja, Vasile V y lk u  — Rum unia, 
pastor H ara ld  Poelehau — 
N iem cy zachodnie, delegat H i-  

. , , , , , j szpanii —- Portoles i p rzyby ła  z
; Niemiec zachodnich wdowa po 
zam ordowanym

Ludow ej, B u łga rii, R um un ii i 
Węgier, F in la n d ii, W łoch, P o r­
tu g a lii, Ir la n d ii,  Jo rdan ii, Aus­
t r i i ,  Cejlonu i Nepalu oraz roz­
patrzenie złożonego ostatn io 
w n iosku L ib ii w  tejże sprawie.

Przed głosowaniem nad rezo-

! Pó Oświadczeniu M a lika  p rzy* 
siąpiono do głosowania nad re­
zolucją radziecką. Została ona 
uchwalona glosami 21 delega­
c ji (ZSRR, Polska, Czechosłowa­
cja, U kra ina , B ia łoruś, Jemen, 
A rab ia  Saudyjska. Ira k , Iran , 
Egipt, L iban, Syria , Szwecja, 
Dania, Norwegia, A fganistan , 
Ind ie , Indonezja, Burm a, A rgen­
tyna, Jugosławia).

25 delegacji, w  tym  delegacje 
A n g lii i F ranc ji nie zdecydowa­
ły  się głosować przeciwko rezo­
lu c ji radzieckie j i w s trzym a ły  
się ód głosu, ażeby nie zdyskre­
dytować się ostatecznie, w ystę­
pu jąc przeciw ko słusznej p ro­
pozycji ZSRR, op ierającej się 
na na K arc ie  NZ i w yk lucza­
jącej dyskrym inacy jne  podej­
ście do spraw y przy jm ow ania  

l ik  — wynosi przeszło 112 m i-  i członków do ONZ.
lionów . P rzyjęcie tych państw  I T y lko  delegacja S tanów Z je d - 
do ONZ będzie stanow iło n ie - i ‘JOCZOI?J'CL i deiegacje na.jbar- 
w ą tp liw ie  k ro k  naprzód w  k ie - ; dzlej posłusznych sate litów
runku rozszerzenia w p ływ u ! USA, głosowały przeciwko re -

zo łuc li radzieckiej.
W y n ik i głosowania stanow ią

. , , . .. i poważny sukces delegacji ra -
wspołpracę m iędzy narodam i i  | dziecldei ; świadczą *  spadku
państwam i w  in teresie pokoju i i w p ływ ó w  Stanów Zjednoczo-

O rgan izacji Narodów  Z jedno­
czonych. P rzyjęcie  ich rozszerzy

bezpieczeństwa. nych w  ONZ.

W  tym  potężnym  ruchu  bo­
jo w n ikó w  o pokój szczególną 
ro lę odgryw ają  b y li uczestnicy 
ruchu oporu we wszystkich 
kra jach  Europy i b y li w ięźn io­
w ie  h itle row sk ich  obozów kon­
centracyjnych.

O bowiązkiem  naszym jest 
zdawać sobie sprawę ze szcze­
gólnej ro li i  szczególnych obo­
w iązków  w  walce o pokój. To
m y jesteśmy żyw ym i św iadka-

. . . .  . . , . i m i zbrodn i popełnionych przez
uzyska ł — po raz pierwszy od j er >̂1̂  kob ie ty  v, alczącej , tm peria lizm . To naszym obow ią-

zkiem  jest wołać o tych zbrod

m aw ia li delegaci b. w ięźn iów  
i  o fia r faszyzmu H o land ii, N o r­
wegii, Danii, B u łga rii, N iem ie­
ck ie j R epub lik i D em okratycznej, 
Luksem burga, G rec ji, A u s tr ii i 
W łoch. B y li w ięźn iow ie, re p re ­
zentujący różne poglądy p o lity ­
czne i środow iska społeczne, z 
oburzeniem m ó w ili o re m ilita ­
ryzac ji N iem iec zachodnich, u- 
s iłowaniach odradzania h it le ro ­
wskiego W ehrm achtu, zw a ln ia ­
nia faszystowskich zbrodn iarzv 
wojennych.

Samuel G oudsm it (Holandia). 
Olga K arad im a (Grecja) i  L u d ­
w ik  Sośw insky (A ustria ) w ska­
zyw ali, że am erykańscy podże­
gacze w o jen n i pragną prze­
kształcić k ra je  Europy zachod­
n ie j w  bazy agresji przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiem u i  in ­
nym  państwom  m iłu ją cym  po­
kó j.

Delegatka G rec ji zobrazowała 
wzm agający się stale te rro r, 
stosowany wobec pa trio tów  
greckich przez rząd m onarcho- 
faszystowrski.

Delegat NRD. W a lte r Blass, 
w y ra z ił g łębokie przekonanie, 
że zgnieciony prźez Związek 
Radziecki, a podnoszący dziś

w  Oświęcim iu, 
k tó ra  przekazała Prezydium  
obrad, maskę pośm iertną i pa­
m ią tk i pozostałe po w yb itnym  
działaczu robotn iczym  H am ­
burga — Edgar A ndre, ściętym 
przez h itle row ców .

W  czasie obrad p rzyb y ły  na 
saię ow acyjn ie  w itane delegacje 
harcerzy Warszawskich i L ig i 
Kobiet, k tó re  życzyły b o jo w n i­
kom antyfaszystowskim  pom yśl­
nych obrad oraz w ręczy ły  upo­
m in k i gościom zagranicznym.

Po przem ówieniach zebrani 
dokonali w yboru  M iędzynaro­
dowego K om ite tu  Łączności b. 
W ięźniów  Oświęcim ia, w  skład 
którego weszli przedstaw icie le 
b. w ięźniów  , różnych krajów '.

Następnie odczytany został 
tekst apeiu do O rgan izacji Na­
rodów Zjednoczonych, w  k tó ­
rym  zgromadzeni b. w ięźniow ie 
Oświęcim ia zw racają się do op i­
n i i św iata o wzmożenie w a lk i 
przeciw^ re m ilita ryza c ji N iem iec 
zachodnich, przeciw  zw a ln ian iu  
zbrodniarzy wojennych oraz do­
m agają się zapewnienia pokoju 
światowego. Apel został p rzy ję ­
ty  przez zebranych jednogłośnie.

Mimo oporu USA i innych państw kolonialnych 
Komisja Społeczna NZ uchwaliła rezolucję 

o prawie wszystkich narodów do samookreślenia
(f) P A R Y Ż  (PAP). M ocar- j W  m yśl te j rezo luc ji: „...Zgro- 

śtwa ko lon ia lne poniosły w  dn iu madzenie Narodów Zjednoczo-

Przyjęcie w Prezydium Rady Ministrów
przeszło 4 la t — poparcia w 'ięk- Lorę;. 
szóści pa rlam enta rne j w  czasie ! Bo oto znowu jesteśm y św iad- | niach. to naszym obowiązkiem 
głosowania nad popraw ką do j kam i ja k  jeszcze raz im peria - ! jest m ocnie j n iż dotąd wpleść 
rządowego p ro je k tu  ustawy w ; lizm  przygotow uje  nową agre- w hasła w a lk i o pokój wołanie 
spraw ie nowej s ia tk i płac dla | sję, ja k  jeszcze raz rzuca nowe ; „N ig d y  w ięcej Oświęcim ia ' 
u rzędn ików  państwowych. Rzą- 1 w yzw anie ludzkości, ja k  ju ż  na ; ..n igdy w ięcej O św ięcim ia" —■ 
dow y pro je k t ustaww został j D a lek im  Wschodzie i w  k ra - > to znaczy n igdy w ięcej w o jny, 
poddany ostre j k ry ty c e  p rz e z ' 
większość g rup  pa rlam en ta r­
nych. Również w ie lu  posłów 
p a r t i i rządowej w ypow iedzia ło 
się przeciw ko p ro je k to w i usta­
wy.

M im o  iż przeciwko poprawce 
w y s tą p ili członkow ie rządu i 
p rzyw ódcy p a r ti i chadeckiej, 
popraw ka została przy ję ta  w ię k ­
szością 228 głosów. Przeciwko 
poprawce głosowało 211 po­
słów.

W  dn iu 26 bm. w  godzinach 
w ieczornych P rem ier Rządu R 
P., Prezes Rady Naczelnej 
Zw iązku B o jow n ikó w  o W ol­
ność i Dem okrację Józef C y- 

bo rank iew icz pode jm ow ał na p rzy­
jęc iu  w  P rezydium  • Rady M i­
n is tró w  delegatów na M iędzy­

narodowe Spotkanie B. W ięź­
n iów  Oświęcimia.

Przyjęcie, na k tó rym  spotkali 
się złączeni w spó lnym i wspom­
nien iam i i wspólną wolą w a l­
k i o pokój b. w ięźn iow ie  h i t ­
leryzm u. odbyło się w  bardzo 
serdecznej atmosferze.

25 stycznia porażkę w  K o m i­
s ji Społecznej Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych. 33 
głosami przeciw 9 głosom Sta­
nów  Zjednoczonych, A n g lii, 
F ra n c ji, H o land ii, Belg ii, K a ­
nady, T u rc ji,  A u s tra lii i Nowej 
Z e land ii oraz. orzy 10 w s trzy ­
m ujących się K om isja  Społecz­
na uchw a liła  przyjęcie rezo lu­
c ji o praw ie narodów do samo- 
okręślenia.

nych postanawia włączyć do 
paktu lub  paktów  m iędzynaro­
dowych dotyczących p raw  czło­
w ieka punkt stw ierdza jący, że 
wszystkie ludy  i narody m ają 
prawo do samookreślenia i po­
tw ie rdz ić  w  ten sposób jedną z 
g łównych zasad K a rty  N Z", 

Rezolucja stw ierdza dale j, że 
wszystkie państwa a d m in is tru ­
jące te ry to ria m i niesam odziel­
nym i pow inny zgodnie z celam i

i  zasadarfii ONZ um oż liw ić  na­
rodom  skorzystanie z prawa do 
samookreślenia.

Zgromadzenie pow inno w e­
zwać K om is je  p raw  człow ieka 
do opracowania zaleceń odnoś­
nie poszanowania prawa ludów  
do samookreślenia i przedłoże­
nia ich V I I  sesji ONZ.

Delegat ZSRR P aw łów  poparł 
w  całej pe łn i p ro jek t te j rezo­
lu c ji, zadający poważny cios 
m ocarstwom  ko lon ia lnym .

PPH wskazała nam drogę do zwycięskiej 
wałki o pokój i socjalizm

Olwarle zebrania organizacji parły i nych poświęcone 10-leciu 
. Polskiej Parlii Robotniczej

(f) W  dziesiątkach zakładów . uczyła nas tego ju ż  wówczas ? k ład  wszystk im  w łókn ia rzom ".

Na brutalne represje kolnnizałorów francuskich 
naród tuniski odpowiada wzmożeniem walki

o niepodległość
(f) P A R Y Ż  (PAP). Z w iado­

mości. ja k ie  przedostają się z 
Tunisu, pom imo ścisłej cenzury, 
w yn ika , że sytuacja w  tym  k ra ­
ju  jest nadał bardzo napięta, a 
nawet zaostrzyła sie. Korespon­
denci prasy pa rysk ie j używ ają

Porażka ta w yw o ła ła  zam ie­
szanie w  ko łach rządowych 
ty m  bardzie j, że zbiegła się ona 
z wyjazdem  De Gasperiego do 
Paryża na konferencję  w  spra- : stanie w  Tunis ie", 
w ie  re m ilita ryza c ji N iem iec za- j wojska kolon ia lne, po lic ja  i  
chotln ich i w łączenia neoh itle - ; żandarm eria wzm agają swe 
row skiego W ehrm achtu do tzw. „operacje“  przeciwko patrio tom

W  Fonduk Dżedid (20 km . na 
południe od m iasta Tunisu) do­
szło do ostrych starć m iędzy 
ludnością a po lic ja. Liczba o fia r 
jest nieznana. Na półwyspie 
Cap Bon dokonywane są maso­
we aresztowania. Nad okolicą

„a rm ii eu rope jsk ie j". tun isk im .
Sekretarz W łoskie j Powszech- ! K o m u n ika t francuskiego re- 

ne j K on fede rac ji Pracy, D i V i-  zydenta uskarża się na akty  
1 tto rio , na łamach dziennika „sabotażu“ w  ca łym  k ra ju . W 
„U n ita "  podkreśla, że w y n ik  ! w ie lu  miejscach zostały prze­
głosowania w  Izb ie  Posłów o- I cięte lin ie  telefoniczne. W  oko- 
znacza potępienie w o jenne j po- i licach m iasta Tunis u leg ły  w y - 
ł i t y k i  rządu. j ko łe jen iu  dwa pociągi. Ruch

________ j ko le jow y został częściowo zaha.
raowany. U licam i Tunisu krążą 
samochody pancerne. W mieście 
trw a  s tra jk  powszechny. W szy­
stkie Sklepy są zamknięte.

Xowy numer pisma 
„0 trwały pofeój, 

o demokrację ludową!“
(f) B U K A R E S Z T  (PAP). — 

W  Bukareszcie ukazał się 25 
bm. 4 (168) num er czasopisma 
„O  trw a ły  pokó j, o dem okra­
c ję  lu do w ą !" — , organu B iu ra  
In fo rm acy jnego  p a r ti i kom un i­
stycznych i robotniczych.

W  numerze zna jdu jem y a r ty ­
k u ł wstępny pt. „A g ita c ja  po­
lityczna  — potężnym  orężem 
p a r ti i kom unistycznych i robot­
niczych \  sprawozdania z prze­
biegu obchodów 28 rocznicy zgo­
nu Lenina w  ZSRR, w  k ra jach  
dem okrac ji ludow e j oraz pań­
stwach kap ita lis tycznych, ja k  
rów nież pe łny tekst przem ówie­
nia. wygłoszonego na akadem ii 
v  M oskw ie przez P. Pospieło- 
wa.

Czasopismo zamieszcza a r ty ­
k u ł G. Kastrinosa pt. „Zm ową 
T ito  i P lastirasa — zagrąże- 
rtiem  poko ju  na Bałkanach", a r­
ty k u ł członka K C  PZPR. prze­
wodniczącego CRZZ — W ik tom  
K łosiew icza pt. „Polsko klasa 
robotnicza w  walce o wysoką 
wydajność pracy“ , lis t  z N. J o r­
ku  pt. „O  tych, k tó rzy  w trą c i­
l i  do w ięzień najlepszych ludzi 
^ m e ry k i" .  »

po raz p ierw szy te rm in u  „p o w - i la ta ją  nieustannie samoloty
Francuskie j francuskie typu „W a m p ir".

Na przedmieściach Tunisu o- 
tw a rto  obóz koncen tracy jny. 
Sąd w o jenny obraduje bez 
przerwy.

K o lon iza torzy przerzucają 
wciąż pos iłk i do Tunisu. Do 
B ize rty  zaw inę ły dwa k rążow ­
n ik i francuskie, przywożąc od­
dzia ły  strzelców m orskich i 
gw ard ii ruchom ej. Z M aroka 
p rzyb y ły  oddziały w o jsk samo­
lo tam i transportow ym i. Ponad­
to skierowane być m aja do tego 
k ra ju  różne form acje wojskowe 
z samej F ranc ji.

W edług sobotnich doniesień

prasy francusk ie j, w  Tunisie 
dokonano zamachu na głów no­
dowodzącego w o jsk  francuskich 
generała Garbay. Szczegóły nie 
są znane. W K e lib ii samoloty 
francuskie  ostrze liw a ły  demon­
strantów  z b ron i maszynowej.

-Jt
Francuska opin ia  dem okra ty ­

czna m an ifes tu je  coraz s iln ie j 
solidarność z ruchem  w yzw o-

Protesty przeciw 
reiniliłaryzoeji 

w Trizonii
(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono­

si z Duesseldórfu agencja ADN ,
w  całych Niemczech zachodnich 
wzmaga się akcja p ro testacy j­
na mas zw iązkow ych przeciwko 
pro jektom  wprowadzenia p rzy ­
m usowej służby w o jskow ej, 
a jednocześnie przeciw ko po­
lityce  praw icow ych przyw ód­
ców ruchu związkowego, k tó rzy  
akceptują rem ilita ryzac ję .

przem ysłowych, w  instytuc jach 
i  urzędach odbyw ają się o tw a r­
te zebrania podstawowych i od­
działowych organ izacji p a r ty j­
nych, poświęcone 10 rocznicy 
powstania PPR.

Zebranie załogi tk a ln i e lek­
tryczne j ZPB im. F. Dzlerżyń-» 
skiego w  Łodzi przerodziło się 
w  w ie lką  m anifestację na cześć 
PZPR i je j przewodniczącego 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta  
oraz na cześć przodow ników  bu ­
dow n ictw a socjalistycznego w  
Polsce.

W  dyskus ji nad referatem  
obok członków p a r ti i zab iera li 
rów nież głos liczn i bezparty jn i 
robo tn icy  i  m ajs trow ie . „G dy 
w  1945 r. A rm ia  Radziecka 
oswobodziła nasze m iasto, fa ­
b ryka  nasza znajdowała się w  
stanie godnym pożałowania — 
m ów i b raka rka  Spychalska. — 
K tóż  p ierw szy stanął w tedy do 
odbudowy i urucham ian ia za­
kładów , nie bacząc na to, ja ­
ką dostanie zapłatę i k iedy ją  
otrzym a? Do pracy Stanęli p ie r­
wsi członkow ie PPR, a obok 
nich. zachęceni ich przykładem , 
robo tn icy  bezparty jn i, kochają­
cy swą ludow ą ojczyznę. Ńie 
pa trzy liśm y na pomoc bogatych 
w u jaśzków  z A m e ryk i, bo w ie ­
dzieliśm y, że pomoc ich to no­
wa niewola u kap ita lis tów . Na-

PPR".
Jan M ajda, bezpa rty jny  m a j­

ster tkack i, m ów i o tym , ja k  ro ­
bo tn icy  — członkow ie PPR 
uczyli się zawodu, ja k  po no­
cach o głodzie i chłodzie zesta­
w ia li krosna, w p ra w ia li szyby 
w  rozbite okna. „D la  n ich nie 
było  nic trudnego. Nauczymy 
się — m ów ili. Rano po nocnej 
pracy jecha li na wieś pomagać 
chłopom przeprowadzać re fo r­
mę rolną. S pali w  czasie drogi 
i na noc znów w raca li do fa ­
b ry k i do pracy. B y li wśród nich 
jednak tacy, k tó rzy  nie w róc ili. 
Walcząc o Polskę ludu pracu­
jącego pad li na posterunku od 
strzałów  zza węgła, s trzałów  
oddanych przez w rogów  na ro­
du, przez londyńskich  piesków 
kap ita lis tycznyc ' . Dziś, om a­
w ia jąc h is to rię  PPR, m usim y i 
my, bezparty jn i, powiedzieć z 
dumą — m aszerujem y nadai 
drogą, k tó rą  pokazała po lsk ie j 
k lasie robotniczej i całemu na­
rodow i Polska P artia  Robotn i­
cza i wskazuje — PZPR".

„O  tym . że nauka PPR była 
słuszna i że my, pracow nicy Za­
k ładów  im . F. Dzierżyńskiego w 
Łodzi, dobrze ja  po ję liśm y, 
świadczą nasze osiągnięcia — 
s tw ie rdz ił na zebraniu tow. Ja- 
ranow ski. — Dziś zakłady im

Depesze z okazji I I I  roeznicy 
polsko-rum uńskiego traktatu

przyjaźni

R obotn ik  tow . Kosm alski m ó­
w ił o tradycjach W ielk iego P ro ­
le ta ria tu , S D K P iL. KPP, k tó re  
przeję ła PPR, prowadząc naród 
do zwycięstwa w  w’alce z h it le ­
row sk im  najeźdźcą, a następnie 
z- rodzim ą reakcją . „G d y  sa­
nacy jn i w ładcy Polski uc iek li z 
k ra ju  drogą zaleszczyeką, z na­
rodem zostali w ie rn i synow ie 
narodu, tworząc w m rokach n ie ­
w o li PPR j K ra jo w ą  Radę N a­
rodową. PPR obrała trudną i 
ciężką drogę, lecz drogę je d y ­
nie słuszną, drogę prowadzącą 
do zw ycięstw a" — m ów i z mo­
cą stary robotn ik .

SJC
V? udekorowanej odśw iętn ie 

św ie tlic y  Gdańskich Zakładów  
F utrzarsk ich  zebrali się wszy­
scy członkow ie organ izacji pa r- 

I ty jne j. oraz bezparty jn i. Po re - 
| b ra c ie  okolicznościowym  prze- 
| m aw ia ła  m. in. bezparty jna ro - 
| botnica—Leusz.
! .»W Polsce Ludow ej przed ko - 
| bietą o tw orzy ła  się szeroka d ro­
ga awansu społecznego, o tw o­
rzy ły  się szkoły. Dziś kobiecie 
jest coraz lżej żyć i pracować. 
Przy zakładach pracy powsta­
ją  coraz to nowe ż łobk i i przed­
szkola. Państwo otacza tro s k li-

.....................wą opieką nasze dzieci, k tóre
F. Dzierżyńskiego służą za Drzv- i rosn il na świadom ych obvw ate-
________________ ______ ______  j U Ludow ej O jczyzny Kobieta w

Polsce coraz lep ie j rozum ie 
czym jest pa rtia  i co ma p a r ti i 
do ' zawdzięczenia".

i , -  ̂ Z. D W ni ó,V 3A uUlłCI Vv j  I ł

UOKUmPIlly demaskują , Prezes Ra,dv M in is tró w
łeńczym narodu tum skiego. W  1 » n re s V lV IU i n n l i l í ' k p  j Rzeczypospo lite j Polskie j
Tulonie. w  zw iązku z zapow ie- I •* ™ I 5 ” V '-"5.1 W a r s z a w a
dzią w ysłan ia  do Tunisu części 
rekrutów ', doszło do potężnej 
dem onstracji ludności. Zebrano 
tysiące podpisów pod petycja- 
jn i po tęp ia jącym i represje ko ­
lon ia lne  i w ysyłan ie  żołnierzy 
do Tunisu. W  M a rs y lii p rze r­
wała dem onstracyjn ie pracę 
część dokerów, aby zaprotesto­
wać przeciwko postępowaniu 
ko lon iza torów  francuskich  w  
Tunisie.

Polęzne demonstracje anl> imperialistyczne
w Egipcie

(f) PARY’Ż (PAP). Depesze napływające z Kairu donoszą
o nowych, potężnych demonstracjach antyimperialistycz- 
nych w całym Egipcie.

W  sto licy  E giptu k ilka d z ie ­
siąt tysięcy dem onstrantów, 
g łów n ie studentów, m łodzieży 
szkolnej i robo tn ików  wznosiło 
przed gmachem prezydium  rady 
m in is tró w  chóralne ok rzyk i, do­
magające się zerwania stosun­
ków  z W ie lką  B ry tan ią , wyzw o­
lenia Egipcjan uw ięzionych 
przez A n g lik ó w  i zaopatrzenia 
ludu w  broń.

Gmachy ambasad W ie lk ie j 
B ry ta n ii i S tanów Zjednoczo­
nych otoczone b y ły  s ilnym i k o r­
donami po lic ji.

W obliczu coraz siln ie jszych 
nastro jów  a n tyb ry ty jsk ich , w ła ­
dze b ry ty js k ie  w strzym a ły  prze­
lo t samolotów b ry ty js k ic h  przez 
K a ir. O statn im  samolotom b ry ­
ty jsk im , k tó re  ładow ały na lo t­
n isku pod K a irem , odmawiano 
w szelkich usług, a ludność

zgromadzona na lo tn isku  wzno­
siła ok rzyk i: „P recz z A n g li­
k a m i!"

&
Z Ism a ilii, w  s tre fie  K ana łu  

Sueskiego, donoszą, że po ostat­
n ich k rw aw ych  zajściach, po 
mieście krążą b ry ty js k ie  samo­
chody pancerne i patro le pie­
choty. Sklepy są zamknięte.

Rząd egipski ogłosił ośw iadr 
czenie stw ierdzające, że odpo­
wiedzialność za krw aw e w yda­
rzenia w  Is m a ilii ponosi do­
wódca w o jsk  b ry ty jsk ich , E rsk i- 
ne.

P A R Y Ż (PAP). Agencja F ra n ­
ce Presse w  depeszy z K a iru  
donosi, że według in fo rm a c ji ze 
źródeł m ia roda jnych, zerwa­
n ie  stosunków dyplom atycznych 
m iędzy Egiptem  a- W ie lką  B ry -

tan ią  może nastąpić ju ż  w  c ią­
gu na jb liższe j doby. W K airze 
przew idu ją , że z chw ilą  o trzy ­
m ania od rządu egipskiego no­
ty  o zerw aniu stosunków, amba­
sador b ry ty js k i Stevenson z ca­
łym  personelem ambasady uda 
się do Ism a ilii, a konsu la ty b ry ­
ty js k ie  w  całym  Egipcie zosta­
ną zamknięte. Ochroną in te re ­
sów b ry ty js k ic h  w  Egipcie za­
ję łoby  się w  razie zerwa­
nia  stosunków dyplom atycznych 
„państw o trzecie " —  praw do­
podobnie USA.

Rzecznik delegacji egipskiej 
w  ONZ M ahm oud A zm i Bey 
ośw iadczył dziennikarzom , że 
wo jska b ry ty is k ie  dokonały 
aktu agresji p rzeciw ko E gipto­
w i. Dodał on, że m ożliw e jest 
zarówno zerwanie stosunków 
dyplom atycznych m iędzy Egip­
tem a W ie lką  B ry tan ią , ja k  i 
wniesien ie przez E g ip t Skargi 
do Rady Bezpieczeństwa ONZ.

wobec Rumunii
(f) B U K A R E S ZT  (PAP). M i­

n is te rstw o spraw zagranicz­
nych R um uńskie j R epub lik i 
Ludow ej \vydało księgę, zaw ie­
ra jącą liczne m a te ria ły  i doku­
m enty, demaskującą agresyw­
ną po litykę  im peria lizm u  ame­
rykańskiego wobec R um uń­
skie j R epub lik i Ludow ej.

Zdelegalizowanie 
lvP Nepalu

(f) LO N D Y N  (PAP). Jak do­
nosi agencja „Press T rus t of 
In d ia " w  NePalu została zaka­
zana działalność K om unistycz­
nej P a rtii w  Nepalu.

| Towarzysz Józef C yrankiew icz , Towarzysz
j S tan isław  Skrzeszewski
I M in is te r Spraw  Zagranicznych 
| Rzeczypospolitej Polskie j

Z okazji I I I  rocznicy podpisa­
nia  T ra k ta tu  o P rzyjaźn i,
W spółpracy i W zajem nej Porno- 
cy m iędzy Rum uńską R epub li- j cte T ra k ta tu  o P rzy jaźn i, W spół- 
ką Ludow ą i Rzecząpospolitą j Pracy i W zajem nej Pomocy m ię - 
Polską przesyłam  Wam, N aro­
dow i Polskiem u i  Jego Rządowi

W a r s z a w a  

Z okaz ji I I I  rocznicy zawar-

z przebiegu 
akcji skupu zboża

(f) W dn iu 25 bm. dwa dalsza 
j pow ia ty  zostały _  po p i.zekro.  
i czemu granicy 90 Procent w v -  
I rocznego p lanu skupu
I ~  Uwolnione od m ia rek i
I ° cisyPów. Są to po w ia ty : O stro -

i * * * * * 1 ■»«'•

Proces szpiegów 
i dywersantów 
amen kańskich 

w Czechosłowacji
(d) PRAG A (PAP). W  mieście 

I jc z in  w  Czechosłowacji rozpo­
czął się proces g rupy 18 szpie­
gów i  zdra jców  ojczyzny.

A k t  oskarżenia stw ierdza, iż 
oskarżeni pozostając na usłu­
gach w yw iadu  am erykańskiego, 
za pomocą szpiegostwa i  dy ­
w e rs ji oraz drogą rozpowszech­
n ian ia  oszczerczych plo tek, sta­
ra l i się przeszkodzić tw ó r­
czym w ys iłkom  mas p racu ją ­
cych Czechosłowacji. Większość 
oskarżonych to bogacze w iejscy, 
k tó rzy  ak tyw n ie  współpraco­
w a li z agentam i w yw iadu  ame­
rykańskiego, nasyłanym i do 
Czechosłowacji z N iem iec za­
chodnich.

najgorętsze pozdrow ienia oraz 
życzenia um ocnienia i rozw oju 
p rzy jaźn i i owocnej współpracy 
m iędzy naszymi narodam i.

P rzy jaźń m iędzy naszymi na­
rodam i budu jącym i socjalizm , 
przyczynia się do wzmożenia 
fro n tu  pokoju, dem okracji i so­
cja lizm u, na czele którego stoi 
w ie lk i Zw iązek Radziecki i Cho- 
rąż j' Pokoju, W ie lk i S ta lin.

D r Petru Groza 
Prezes Rady M in is tró w

Zf* sportudzy naszym i k ra ja m i, proszę 
przy jąć gorące pozdrow ienia i  
życzenia nowych sukcesów na I
drodze budow y P o lsk i soc ja li- i Trzy nowe rekordy Polski
stycznej. | w łyżwiarstwie

Jesteśmy przekonani, że p rzy - j bm. rozpoczęty się w Zakopa- 
.iaźń i 'współpraca m iędzy n a - I dzie Bj&kteJ na^toctefe?1“ * ’ *  J***
szymi narodam i pogłębia s ię  | startuje^ 3 2 m ç ic iy îrT ’i 'is ^kobiet!
stale we wspólnej walce w  ob­
ron ie pokoju, k tó re j przewodzi 
W ie lk i Zw iązek Radziecki.

A nna Pauker 
Wiceprezes Rady M in is tró w

po-
W „ -- --- i----J ■ iu łV'

p ie rw s z y m  d n iu  zaw odów  
tu to  t r z y  re k o rd y  P o lsk i.

R e k o rd  w  b iegu  na 1.300 m u s ta ­
n ia  19-le tn ia  P o ta p o w icz  (S ta u 
u z y s k u ją c  czas 3:07,5 m in . W y re k  
te n  je s t o 1,7 sek, leoszy  o d ' o b ­
o ję tn e g o  re k o rd u  P o lsk i.

R ekord w sztafecie 4 x 500 m ko­
b ie t po b ił zespół CRZZ w składzie-R um uńsk ie j R e pu b lik i Ludow e j i M in is te r Spraw Zagranicznych 1 O ta ż e w fk a .*  P o ta p ow icz , sędz-m <r

1 1 M o rz y e k a , u z y s k u je  czas ‘ 3-39 2 
S z ta fe ta  m ęska  CW7CS na H un 's a ­
m y m  d ys ta n s ie  u z y ska ła  re k o rd o w y  
czas 3:12,9.Otwarcie Domu Dziennikarza 

Wa rsza wiew
(f) Dnia 26 hm. odbyło się 

o tw arcie  Dom u Dziennikarza w  
W arszawie.

Ną uroczystość p rzyb y li człon­
kow ie  B iu ra  Politycznego KC 
PZPR: Jakub Berm an i Edw ard 
Ochab oraz członek KC, 
Budow niczy Polski Ludow ej 
Franciszek F ied ler, przedsta­
w icie le  Rządu: m in is te r K u l­
tu ry  i Sztuki Stefan Dybowski, 
m in is te r B udow nictw a M iast i 
O siedli inź. Roman P io trow ski, 
w icem in is ter K u ltu ry  i Sztuki 
W łodzim ierz Sokorski.

W  uroczystości w zią ł udzia ł 
przewodniczący M iędzynarodo­
w e j O rgan izacji Dzienn ikarzy — 
Jean M aurice Herm ann.

Obecni b y li również

Finały mistrzostw Polski 
w koszykówce kobiet

a tta c h a s  i w  snbotę rozpoczęły sie 
__ x___  . sza w ie srm tlrnniaprasowi placówek d y p lo m a ty « - I 

nych państw  zaprzyjaźnionych ¡ d ru ż y n  ieńsktóy
f in a ło w e  o m i-  

ko s z y k ó w c e

oraz grupa dziennikarzy zagra­
nicznych.

Zebranych p o w ita ł Prezes 
Zarządu G łównego S tow arzy­
szenia D zienn ikarzy Polskich, 
red. H enryk  K oro tyńsk i.

Symbolicznego aktu  otwarcia

w p ie rw s z y m  m eczu s ió tk a * v  «Ja 
d ru ż y n y  w a rsza w sk ie  A Z S  i Ś p ó i- 
n .a . M ecz za k o ń c z y ł się w y z jk ín j  
(27U8) tWelTI ak a d e m ic z e k  51:3«

Polacy na mistrzostwach 
zimowych NRD

111 zimowych Mistrzostwach 
Domu Dziennikarza przez prze- ; w o te rn o ^ w tó m i^ u d r ia f  “ e k S  
cięcie wstęgi dokonał sekretarr. : narciarzy Dolskich.
KC PZPR -  Edward Ochab, j

W  sali odczytowej Domu KarpieI' v ’■
Dziennikarza odbył się następ­
nie koncert sym foniczny.

Z a ry c k i.  O o g u łs k i. W ł. 
T a in e r , H ucze k  i P a w lic a  o raz k o ­
b ie ty  — h . D a n ie l — G ąs ien ica , 
Stepkówna i  Bąkówna.



Nr 27 TRYBUNA LUDU s

K O N S T Y T U C J A
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ
Projekt uchwalony dnia 23 stycznia 1932 roku przez Komisję Konstytucyjną

Polska Rzeczpospolita Ludowa 
jest republiką ludu pracującego.

Polska Rzeczpospolita Ludowa 
nawiązuje do najszczytniejszych 
postępowych tradycji Narodu Pol­
skiego i urzeczywistnia idee wy­
zwoleńcze polskich mas pracują­
cych.

Polski lud pracujący pod prze­
wodem bohaterskiej klasy robot­
niczej, opierając się na sojuszu 
robotniczo - chłopskim walczył 
dziesiątki lat o wyzwolenie z nie­
woli narodowej, narzuconej przez 
pruskich, austriackich i rosyj­
skich zaborców-kolonizatorów, tak
samo jak walczył o zniesienie 
wyzysku polskich kapitalistów i 
obszarników.

W okresie okupacji Naród Pol­
ski toczył nieustępliwą, bohater­
ską walkę z krwawym najazdem 
hitlerowskim. Historyczne zwycię­
stwo Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich nad faszy­
zmem wyzwoliło ziemie polskie, 
umożliwiło polskiemu ludowi pra­
cującemu zdobycie władzy i stwo­
rzyło warunki narodowego odro­
dzenia Polski w nowych, sprawie­
dliwych granicach. Na wieczne 
czasy powróciły do Polski Ziemie 
Odzyskane.

Wcielając w życie wiekopomne 
wskazania Manifestu z dnia 22 lip- 
ca 1944 r. i, rozwijając jego zasady 
programowe, władza ludowa — 
dzięki ofiarnym i twórczym wy­
siłkom polskiego ludu pracujące­
go, w walce z zaciekłym oporem 
rozbitków starego ustroju obszar- 
niczo - kapitalistycznego — doko­
nała wielkich przeobrażeń spo­
łecznych. W wyniku rewolucyj­
nych walk i przemian obalona zo­
stała władza kapitalistów i obszar­
ników, utrwaliło się państwo de­
mokracji ludowej, kształtuje się 
i umacnia nowy ustrój społeczny, 
odpowiadający interesom i dąże­
niom najszerszych mas ludowych.

Zasady prawne tego ustroju 
ustanawia Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Podstawę obecnej władzy ludo­
wej w Polsce stanowi sojusz klasy 
robotniczej z chłopstwem pracują­
cym. W sojuszu tym rola kierow­
nicza należy do klasy robotniczej 
jako przodującej klasy społeczeń­
stwa, opierającej się na rewolu­
cyjnym dorobku polskiego i mię­
dzynarodowego ruchu robotnicze­
go, na historycznych doświadcze­
niach zwycięskiego budownictwa 
socjalistycznego w Związku Socja- ] 
listycznych Republik Radzieckich, 
pierwszym państwie robotników 
i chłopów.

Wypełniając wolę Narodu Pol- I 
skiego i zgodnie ze swym powoła­
niem — Sejm Ustawodawczy Rze­
czypospolitej Polskiej uchwala 
uroczyście niniejszą Konstytucję 
jako ustawę zasadniczą, którą Na­
ród Polski i wszystkie organy wła­
dzy polskiego ludu pracującego 
kierować się winny w celu:

umacniania państwa ludowego 
jako podstawowej siły, zapewnia­
jącej najpełniejszy rozkwit Naro­
du Polskiego, jego niepodległość 
i suwerenność,

przyśpieszania rozwoju politycz­
nego, gospodarczego i kulturalne­
go Ojczyzny oraz wzrostu jej sił,

pogłębiania uczuć patriotycz­
nych, jedności i zwartości Narodu 
Polskiego w walce o dalsze polep­
szenie stosunków społecznych, o 
całkowite zniesienie wyzysku czło­
wieka przez człowieka, o urzeczy­
wistnienie wielkich idei socjali­
zmu,

zacieśniania przyjaźni i współ­
pracy między narodami, opartych 
na sojuszu i braterstwie, które łą­
czą dziś Naród Polski z miłujący­
mi pokój narodami świata w dąże­
niu do wspólnego celu: uniemożli­
wienia agresji i utrwalenia pokoju 
światowego.

R o z d z i a ł  1.

Ustrój polityczny
Art. 1.

1. Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa jest państwem demokracji 
ludowej.

2. W Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej władza należy do ludu 
pracującego miast i wsi.

Art. 2.
1. Lud pracujący sprawuje 

władzę państwową przez swych 
przedstawicieli, wybieranych do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i do rad narodowych w 
wyborach powszechnych, rów­
nych, bezpośrednich, w głosowa- 
niu tajnym.

2. Przedstawiciele ludu w Sej­
mie Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i w radach narodowych są 
odpowiedzialni przed swymi wy­
borcami i mogą być przez nich od­
woływani.

Art. 3.
Polska Rzeczpospolita Ludowa:
1) stoi na straży zdobyczy pol­

skiego ludu pracującego miast i 
wsi, zabezpiecza jego władzę i wol­
ność przed silami wrogimi ludowi,

2) zapewnia rozwój i nieustan­
ny wzrost sił wytwórczych kraju 
przez jego uprzemysłowienie, przez 
likwidację zacofania gospodarcze­
go, technicznego i kulturalnego,

3) organizuje gospodarkę pla­
nową, opierając się na przedsię­
biorstwach, stanowiących własność 
społeczną,

4) ogranicza, wypiera i likwidu­
je klasy społeczne, żyjące z wy­
zysku robotników i chłopów,

5) zabezpiecza stały wzrost do­

brobytu, zdrowotności i poziomu 
kulturalnego mas ludowych, .

6) zapewnia wszechstronny roz­
wój kultury narodowej.

Art. 4.
1. Prawa Polskiej Rzeczypospo­

lite j Ludowej są wyrazem intere- j 

sów i woli ludu pracującego.
2. Ścisłe przestrzeganie praw 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej . 
jest podstawowym obowiązkiem 
każdego organu państwa i każde­
go obywatela.

3. Wszystkie organy władzy i 1 
administracji państwowej działają 
na podstawie przepisów prawa.

Art. 5.
Wszystkie organy władzy i 

administracji państwowej opierają 
się w swej działalności na świado­
mym, czynnym współdziałaniu 
najszerszych mas ludowych i obo­
wiązane są:

1) zdawać narodowi sprawę ze 
swej działalności,

2) uważnie rozpatrywać i u- 
względniać słuszne wnioski, zaża­
lenia i życzenia obywateli w myśl 
obowiązujących ustaw,

3} wyjaśniać masom pracują­
cym zasadnicze cele i wytyczne 
polityki władzy ludowej w po­
szczególnych dziedzinach działal­
ności państwowej, gospodarczej i 
kulturalnej.

Art. 6.
Siły zbrojne Polskiej Rzeczypo­

spolitej Ludowej stoją na straży 
suwerenności i niepodległości Na­
rodu Polskiego, jego bezpieczeń­
stwa i pokoju.

R o z d z i a ł  2.

Uslrój społeczno-gospodarczy
Art. 7.

1. Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa, opierając się na uspołecz­
nionych środkach produkcji, wy­

miany, komunikacji i kredytu, 
rozwija życie gospodarcze i kultu­
ralne kraju na podstawie narodo­
wego planu gospodarczego, w

szczególności przez rozbudowę 
państwowego przemysłu socjali- 
stytznego, rozstrzygającego czyn­
nika w przekształcaniu stosunków 
społeczno-gospodarczych.

2. Państwo posiada monopol 
handlu zagranicznego.

3. Zasadniczym celem plano­
wej polityki gospodarczej Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej jest 
stały rozwój sił wytwórczych 
kraju, nieustanne podnoszenie po­
ziomu życiowego mas pracujących, 
umacnianie siły, obronności i nie­
zależności Ojczyzny.

Art. 8.
Mienie ogólnonarodowe: złoża 

mineralne, wody, lasy państwowe, 
kopalnie, drogi, transport kolejo­
wy, wodny i powietrzny, środki 
łączności, banki, państwowe za­
kłady przemysłowe, państwowe 
gospodarstwa rolne i państwowe 
ośrodki maszynowe, państwowe 
przedsiębiorstwa handlowe, przed­
siębiorstwa i urządzenia komu­
nalne — podlega szczególnej tro­
sce i opiece państwa oraz wszyst­
kich obywateli.

Art. 9.
1. Polska Rzeczpospolita Lu­

dowa planowo wzmacnia spójnię 
gospodarczą między miastem i 
wsią na podstawie braterskiej 
współpracy robotników i chło­
pów.

2. W tym celu Polska Rzecz­
pospolita Ludowa zapewnia nie­
ustanny wzrost produkcji prze­
mysłu państwowego, służącej 
wszechstronnemu zaspokajaniu 
potrzeb wytwórczych i konsum- 
cyjnych ludności wiejskiej, jed­
nocześnie planowo wpływając na 
stały Wzrost towarowej produkcji 
rolniczej, która zaopatruje prze­
mysł w surowce, a ludność miejską 
w żywność.

Art. 10.
1. Polska Rzeczpospolita Lu­

dowa otacza opieką indywidualne 
gospodarstwa rolne pracujących 
chłopów i udziela im pomocy — 
w celu ochrony przed wyzyskiem 
kapitalistycznym, zwiększenia 
produkcji, podwyższenia poziomu 
rolniczo-technicznego oraz podnie­
sienia ich dobrobytu.

2. Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa udziela szczególnego popar­
cia i wszechstronnej pomocy pow­
stającym na zasadzie dobrowolno­

ści rolniczym spółdzielniom pro­
dukcyjnym — jako formom gospo- 

! darki zespołowej. Dzięki zastoso­
waniu metod najbardziej wydaj­
nej wspólnej uprawy i mechani­
zacji pracy gospodarka zespołowa 
umożliwia pracującym chłopom 
osiągnięcie przełomu w produkcji 

| i jest środkiem do całkowitego 
usunięcia wyzysku na wsi oraz 
do szybkiego i znacznego podnie­
sienia jej dobrobytu i kultury.

3. Głównymi formami popar- 
j cia i pomocy państwa dla rolni­

czych spółdzielni produkcyjnych 
| są: państwowe ośrodki maszyno- 
| we, dające możność stosowania 
| nowoczesnej techniki oraz tanie 
! kredyty państwowe.

Art. 11.
Polska Rzeczpospolita Ludowa 

popiera rozwój różnych form ru­
chu spółdzielczego w mieście i na 

| wsi oraz udziela mu wszechstron- 
! nej pomocy w wypełnianiu jego 

zadań, a własności spółdzielczej 
: jako własności społecznej zapew- 
| nia szczególną opiekę i ochronę.

Art. 12.
Polską Rzeczpospolita Ludowa 

i uznaje i ochrania na podstawie 
J obowiązujących ustaw indywidu­

alną własność i prawo dziedzicze­
nia ziemi, budynków i innych 
środków produkcji chłopów, rze­
mieślników i chałupników.

Art. 13.
Polska Rzeczpospolita Ludowa 

poręcza całkowitą ochronę oraz 
prawo dziedziczenia własności 
osobistej obywateli.

Art. 14.
1. Praca jest prawem, obo­

wiązkiem i sprawą honoru każde-
j go obywatela. Pracą swoją, prze­

strzeganiem dyscypliny pracy, 
współzawodnictwem pracy i do­
skonaleniem jej metod lud pracu­
jący miast i wsi wzmacnia silę i 
potęgę Ojczyzny, podnosi dobro­
byt narodu i przyśpiesza całkowi­
te urzeczywistnienie ustroju so­
cjalistycznego.

2. Przodownicy pracy otoczeni 
są powszechnym szacunkiem na­
rodu.

3. Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa coraz pełniej wprowadza w 
życie zasadę: ,,od każdego według 
jego zdolności, każdemu według 
jego pracy“ .

R o z d z i a ł  3.

Naczelne organy władzy państwowej
Art. 15. ,

1. Najwyższym organem wła­
dzy państwowej jest Sejm Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

2. Sejm jako najwyższy wy­
raziciel woli ludu pracującego 
miast i wsi urzeczywistnia suwe­
renne prawa narodu.

3. Sejm uchwala ustawy oraz 
sprawuje kontrolę nad działalno­
ścią innych organów władzy i ad­
ministracji państwowej.

Art. 16.
1. Posłów na Sejm wybierają 

obywatele według okręgów wy­
borczych w stosunku: jeden poseł 
na 60.000 mieszkańców.

2. Ważność wyboru posła 
stwierdza Sejm.

3. Poseł nie może być pociąg­
nięty do odpowiedzialności sądo­
wej ani aresztowany bez zgody 
Sejmu, a w okresie kiedy Sejm 
nie obraduje — bez zgody Rady 
Państwa.

Art. 17.
1. Sejm obraduje na sesjach. 

Sesje Sejmu zwołuje Rada Pań­
stwa co najmniej dwa razy do 
roku. Rada Państwa obowiązana 
jest zwołać sesję również na pi­
semny wniosek jednej trzeciej o- 
gólnej liczby posłów.

2. Pierwsza sesja nowoobrane- 
go Sejmu powinna być zwołana 
w ciągu miesiąca od dnia wybo­
rów.

Art. 18.
1. Sejm wybiera ze swego gro­

na Marszalka, wicemarszałków i 
komisje.

2. Marszałek lub w jego za­
stępstwie wicemarszałek kieruje 
obradami i czuwa nad tokiem prac 
Sejmu.

3. Obrady Sejmu są jawne. 
Sejm może uchwalić tajność o- 
brad, jeżeli wymaga tego dobro 
państwa.

4. Porządek prac Sejmu, ro­
dzaj i liczbę komisji określa re­
gulamin, uchwalony przez Sejm.

Art. 19.
1. Sejm uchwala narodowe 

plany gospodarcze na okresy k il­
kuletnie.

2. Sejm uchwala corocznie 
budżet państwa.

Art. 20.
1. Inicjatywa ustawodawcza 

przysługuje Radzie Państwa, Rzą­
dowi i posłom.

2. Ustawy, uchwalone przez 
Sejm, podpisują Przewodniczący 
Rady Państwa i jej Sekretarz. O- 
głoszenie ustawy w Dzienniku 
Ustaw zarządza Przewodniczący 
Rady Państwa.

Art. 21.
Sejm może wyłonić komisję dla 

zbadania określonej sprawy.

Uprawnienia i tryb działania ko­
misji ustala Sejm.

Art. 22.
Prezes Rady Ministrów lub po­

szczególni ministrowie obowiązani 
są do udzielenia w ciągu siedmiu 
dni odpowiedzi na interpelację po­
sła.

Art. 23.
1. Sejm jest wybierany na

okres lat czterech.
2. Postanowienie o zarządzeniu 

wyborów do Sejmu uchwala Rada
I Państwa nie później niż na mie- 
| siąc przed upływem kadencji Sej- 
' mu, wyznaczając datę wyborów 

na dzień wolny od pracy, przypa­
dający w ciągu dwóch miesięcy po 

| upływie kadencji Sejmu.
Art. 24.

1. Sejm wybiera na pierwszym 
I posiedzeniu Radę Państwa w skła- 
| dzie:

Przewodniczący Rady Pań- 
j ■ stwa,

dwaj 'zastępcy Przewodni­
czącego,

Sekretarz Rady Państwa, 
jedenastu członków, 

j 2. Marszałek i wicemarszałko- 
| wie mogą być wybrani do Rady 

Państwa jako zastępcy Przewodni­
czącego lub członkowie.

3. Po upływie kadencji Sejmu. 
Rada Państwa działa aż do wyboru 
Rady Państwa przez nowoobrany 
Sejm.

Art. 25.
1. Do zakresu działania Rady 

Państwa należy:
1) zarządzanie wyborów do Sej­

mu,
2) zwoływanie sesji Sejmu,
3) wykonywanie inicjatywy u- 

stawodawczej,
4) ustalanie powszechnie obo­

wiązującej wykładni ustaw,
5) wydawanie dekretów, z mocą 

ustawy,
6) mianowanie i odwoływanie 

pełnomocnych przedstawicieli Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej w 
innych państwach,

7) przyjmowanie listów uwie­
rzytelniających i odwołujących 
akredytowanych przy Radzie Pań­
stwa przedstawicieli dyplomatycz­
nych innych państw,

8) ratyfikacja i wypowiadania 
umów międzynarodowych,

9) obsadzanie stanowisk cywil­
nych i wojskowych, przewidzia­
nych ustawami,

1()) nadawanie orderów, odzna­
czeń i tytułów honorowych,

11) stosowanie prawa łaski,
12) wykonywanie innych funk­

cji, przewidzianych dla Rady Pań-
I stwa w Konstytucji lub przekaza- 
j nych jej przez osobne ustawy.

2. Rada Faństwa podlega w ca- 
I łej swojej działalności Sejmowi.

3. Rada Państwa działa na za- 
| sadzie kolegialności.
| 4. Radę Państwa reprezentuje

Przewodniczący lub jego zastępca.
Art. 26.

1. W okresach między sesjami 
Sejmu Rada Państwa wydaje de­
krety z mocą ustawy. Rada Pań­
stwa przedstawia dekrety Sejmowi 
na najbliższej :v>sji do zatwierdze­
nia.

2. Dekrety, wydane przez Radę 
Państwa, podpisują Przewodniczą­
cy Rady Państwa i jej Sekretarz. 
Ogłoszenie dekretu w Dzienniku 
Ustaw' zarządza Przewodniczący 
Rady Państwa.

Art. 27.
Rada Państwa sprawuje zwierz­

chni nadzór nad terenowymi rada­
mi narodowymi. Szczegółowe u- 
prawnienia Rady Państwa w tej 
dziedzinie określa ustawa.

Art. 28.
1. Postanowienie o stanie woj- 

ny może być powzięte jedynie w 
razie dokonania zbrojnego napa­
du na Polską Rzeczpospolitę Lu­
dową albo gdy z umów między­
państwowych wynika konieczność 
wspólnej obrony przeciwko agre­
sji. Postanowienie takie uchwala 
Sejm, a gdy Sejm nie obraduje — 
Rada Państwa.

2. Rada Państwa może wpro­
wadzić stan wojenny na części lub 
na całym terytorium Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, jeżeli wy­
maga tego wzgląd na obronność 
lub bezpieczeństwo państwa. Z 
tych samych powodów Rada Pań­
stwa może ogłosić częściową lub 
powszechną mobilizację.

B o z d z i a i  4.

Naczelne organy administracji państwowej
Art. 29.

1. Sejm powołuje i odwołuje 
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — Radę Ministrów lub 
poszczególnych jej członków.

2. W okresach między sesjami 
Sejmu Rada Państwa na wniosek

; Prezesa Rady Ministrów powołuje 
1 i odwołuje członków Rady Mini- 
| strów. Rada Państwa przedstawia 

swoją uchwalę Sejmowi na naj- 
| bliższej sesji do zatwierdzenia.

Art. 30.
1. Rada Ministrów jest naczel­

nym wykonawczym i zarządzają­
cym organem władzy państwowej.

2. Rada Ministrów odpowiada 
i zdaje sprawę ze swojej działal-

| ności przed Sejmem, a gdy Sejm 
nie obraduje — przed Radą Pań­
stwa.

Art. 31.
W skład Rady Ministrów wcho- 

| dzą:
Prezes Rady Ministrów jako

| jej przewodniczący,
wiceprezesi Rady Ministrów, 
ministrowie,
przewodniczący określonych 

| w ustawie komisji i komitetów,
| sprawujących funkcje naczelnych 

organów administracji państwo­
wej.

Art. 32.
Rada Ministrów:
1) koordynuje działalność mini­

sterstw i innych podległych sobie 
organów oraz nadaje kierunek ich 
pracy,

2) uchwala corocznie i przedsta­
wia Sejmowi projekt budżetu pań­

stwa, uchwala i przedstawia Sej­
mowi projekt narodowego planu 
gospodarczego na okres kilkuletni,

3) uchwala roczne narodowe 
plany gospodarcze,

4) zapewnia wykonanie ustaw,
5) czuwa nad wykonaniem bud­

żetu i narodowego planu gospo­
darczego,

6) zapewnia ochronę porządku 
publicznego, interesów państwa i 
praw obywateli,

7) na podstawie ustaw i w celu 
ich wykonania wydaje rozporzą­
dzenia, podejmuje uchwały oraz 
czuwa nad ich wykonaniem,

8) sprawuje ogólne kierownic­
two w dziedzinie stosunków z in­
nymi państwami,

9) sprawuje ogólne kierowni­
ctwo w dziedzinie obronności kra­
ju i organizacji sił zbrojnych Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
oraz określa corocznie kontyngent 
obywateli, powoływanych do czyn­
nej służby wojskowej,

10) kieruje pracą prezydiów 
rad narodowych.

Art. 33. •
1. Ministrowie kierują określo­

nymi działami administracji pań­
stwowej. Zakres działania mini­
strów określają ustawy.

2. Ministrowie wydają na pod­
stawie ustaw i w celu ich wyko­
nania rozporządzenia i zarządze­
nia.

3. Rada Ministrów może uchy­
lić rozporządzenie lub zarządzenie, 
wydane przez ministra.

(Dokończenie na str. 4)
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P ro je k t uchw a lony dn ia  23 s tyczn ia  1952 ro ku  przez K om is ję  K o n s ty tu cy jn ą
(Dokończenie ze str. 3)

R o z d z i a ł  5.

Terenowe organy władzy państwowej
Art. 34.

1. Organami władzy państwo­
wej w gminach, miastach, dzielni­
cach większych miast, powiatach 
i województwach są rady narodo­
we.,

2. Rady narodowe wybierane 
są przez ludność na okres lat 
trzech.

Art. 35.
Rady narodowe wyrażają wolę 

ludu pracującego oraz rozwijają 
jego inicjatywę twórcze i aktyw­
ność w celu pomnażania sił, do­
brobytu i kultury narodu.

Art. 36.
Rady narodowe umacniają więź 

władzy państwowej z ludem pra­
cującym miast i wsi, przyciągając 
coraz szersze rzesze ludzi pracy do 
udziału w rządzeniu państwem.

Art. 37.
Rady narodowe kierują w swo­

im zakresie działalnością gospo­
darczą, społeczną i kulturalną, 
wiążąc potrzeby terenu z zadania­
mi ogólnopaństwowymi.

Art. 38.
Rady narodowe troszczą się sta­

le o codzienne potrzeby i interesy 
ludności, zwalczają wszelkie prze­
jawy samowoli i biurokratyczne- j 

go stosunku do obywatela, spra­
wują i rozwijają kontrolę społecz- I 
ną działalności urzędów, przedsię­
biorstw, zakładów i instytucji.

Art. 39.
Rady narodowe dbają o utrzy­

manie porządku publicznego i czu- 
wają nad przestrzeganiem prawo­
rządności ludowej, ochraniają wła­
sność społeczną, zabezpieczają 
prawa obywateli, współdziałają w 
umacnianiu obronności państwa.

Art. 40.
Rady narodowe wykorzystują 

wszelkie zasoby i możliwości te­
renu dla jego wszechstronnego i

rozwoju gospodarczego i kultural­
nego, dla coraz lepszego zaspoka­
jania potrzeb ludności w zakresie 
zaopatrzenia i usług oraz dla roz­
budowy instytucji i urządzeń ko­
munalnych, oświatowych, kultu­
ralnych, sanitarnych i sportowych.

Art. 41.
Rady narodowe uchwalają te­

renowe plany gospodarcze oraz 
budżety terenowe.

Art. 42.
1. Rady narodowe obradują na 

sesjach.
2. Organami wykonawczymi i 

zarządzającymi rad narodowych są 
wybierane przez nie prezydia.

3. Prezydium radv narodowej 
podlega radzie narodowej, która 
je wybrała, oraz prezydium ra­
dy narodowej wyższego stopnia.

Art. 43.
Rady narodowe powołują komi­

sje dla poszczególnych dziedzin 
swojej działalności. Komisje rad 
narodowych utrzymują stałą i ści­
słą więź z ludnością,- mobilizują ją 
do współudziału w realizacji zadań 
rady, wykonują z* ramienia rady 
kontrolę społeczną oraz występu­
ją z inicjatywą wobec rady i jej 
organów.

Art. 44.
1. Rada narodowa uchyla 

uchwałę rady niższego stopnia lub 
jej prezydium, jeżeli uchwała jest 
sprzeczna z prawem lub niezgodna 
z zasadniczą linią polityki pań­
stwa.

2. Prezydium rady narodowej 
może zawiesić wykonanie uchwały 
rady narodowej niższego stopnia 
i przedstawić sprawę do rozstrzyg­
nięcia na najbliższym posiedzeniu 
swojej rady narodowej.

Art. 45.
Szczegółowy skład oraz zakres 

i tryb działalności rad narodo­
wych i ich organów określa us+a- 
wa.

R o z d z i a ł  6.

Sąd i prokuratura
Art. 46.

1. Wymiar sprawiedliwości w 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej sprawują: Sąd Najwyższy, są­
dy wojewódzkie i sądy powiatowe.

2. Sądy szczególne mogą być 
tworzone tylko na podstawie usta­
wy.

3. Ustrój, właściwość oraz po­
stępowanie sądów określają usta­
wy.

Art. 47.
Sądy wydają wyroki w imieniu 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Art. 48.
Sądy stoją na straży ustroju 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, ochraniają zdobycze polskie­
go ludu pracującego, strzegą pra­
worządności ludowej, własności 
społecznej i praw obywateli, karzą' 
przestępców.

Art. 49.
Rozpoznawanie spraw w sądach 

1 orzekanie odbywa się z udziałem 
ławników ludowych z wyjątkiem 
przypadków, określonych w usta­
wie.

Art. 50.
1. Sędziowie i ławnicy ludowi 

są wybierani.
2. Sąd Najwyższy lub poszcze­

gólnych jego członków wybiera 
Rada Państwa na okres lat pięciu

3. Tryb wyboru oraz kadencje 
sędziów i ławników sądów woje­
wódzkich i powiatowych określa 
ustawa.

4. Tryb powoływania sędziów 
sądów szczególnych określa usta­
wa.

Art. 51.
1. Sąd Najwyższy jest naczel­

nym organem sądowym i sprawu­
je nadzór nad działalnością wszy­
stkich innych sądów.

2. Zakres i tryb wykonywania 
nadzoru przez Sąd Najwyższy 
określa ustawa.

Art. 52.
Sędziowie są niezawiśli i podle­

gają tylko ustawom.
Art. 53

1. Rozpoznawanie spraw przed 
wszystkimi sądami Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej odbywa się 
jawnie. Ustawa może określić wy­
jątki od tej zasady.

2. Oskarżonemu poręcza się 
prawo do obrony z wyboru lub 
z urzędu.

Art. 54.
1. Prokurator Generalny Pol­

skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
strzeże praworządności ludowej, 
czuwa nad ochrońą mienia spo­
łecznego, zabezpiecza poszanowa­
nie praw obywateli.

2. Prokurator Generalny czuwa 
w szczególności nad ściganiem 
przestępstw, godzących w ustrój, 
bezpieczeństwo' i niezawisłość Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

3. Zakres i tryb działania Pro­
kuratora Generalnego określa 
ustawa.

Art. 55.
1. Prokuratora Generalnego 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
powołuje i odwołuje Rada Pań­
stwa.

2. Tryb powoływania i odwoły­
wania prokuratorów podległych 
Prokuratorowi Generalnemu jak 
również zasady organizacji i po­
stępowania organów prokuratury 
określa ustawa.

3. Prokurator Generalny zdaje 
sprawę Radzie Państwa z działal­
ności prokuratury.

Art. 56.
Organy prokuratury podlegają 

Prokuratorowi Generalnemu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i w sprawowaniu swych funkcji są 
niezależne od organów tereno­
wych.

R o z d z i a ł  7.

Podstawowe prawa i obowiązki obywateli
ludu pracującego, umacnia i roz-Art. 57.

Polska Rzeczpospolita Ludowa, 
utrwalając i pomnażając zdobycze

szerzą prawa i wolności obywa­
teli.

Art. 58.
1. Obywatele Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej mają prawo do 
pracy, tj. prawo do zatrudnienia za 
wynagrodzeniem według ilości 
i jakości pracy.

2. Prawo do pracy zapewniają: 
społeczna własność podstawowych 
środków produkcji, rozwój wolne­
go od wyzysku społeczno-spół- 
dzielczego ustroju na wsi, plano­
wy wzrost sił wytwórczych, usu­
nięcie źródeł kryzysów ekono­
micznych, likwidacja bezrobocia.

Art. 59.
1. Obywatele Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej mają prawo do
wypoczynku.

2. Prawo do wypoczynku za­
pewniają robotnikom i pracowni­
kom umysłowym: ustawowe skró­
cenie czasu pracy, coroczne płatne
urlopy.

3. Organizacja wczasów, rozwój 
turystyki, uzdrowisk, urządzeń

• sportowych, domów kultury, klu­
bów, świetlic, parków i innych 
urządzeń wypoczynkowych stwa­
rzają możliwości zdrowego i kul­
turalnego wypoczynku dla coraz 
szerszych rzesz ludu pracującego 
miast i wsi.

Art. 60.
1. Obywatele Polskiej Rzeczy- 

! pospolitej Ludowej mają prawo do
ochrony zdrowia oraz do pomocy 
w razie choroby lub niezdolności 
do pracy.

2. Coraz szerszemu urzeczywi­
stnianiu tego prawa służą:

1) rozwój ubezpieczenia społecz­
nego robotników i pracowników 
umysłowych na wypadek choroby 
starości i niezdolności do pracy 
oraz rozbudowa różnych form po­
mocy społecznej,

2) rozwój organizowanej przez 
państwo ochrony zdrowia ludno­
ści, rozbudowa urządzeń sanitar­
nych i podnoszenie stanu zdrowot­
nego miast i wsi, szeroka akcja za­
pobiegania chorobom i ich zwal­
czania, coraz szersze udostępnia­
nie bezpłatnej pomocy lekarskiej, 
rozbudowa szpitali, sanatoriów, 
ambulatoriów, wiejskich ośrod­
ków zdrowia, opieka nad inwali­
dami.

Art. 61.

1. Obywatele Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej mają prawo do 
nauki.

2. Prawo do nauki zapewniają 
w coraz szerszym zakresie:

11 powszechne, bezpłatne i obo­
wiązkowe szkoły podstawowe oraz 
likwidacja analfabetyzmu,

2) stała rozbudowa szkolnictwa 
średniego ogólnokształcącego i za­
wodowego oraz szkolnictwa wyż­
szego,

3) pomoc państwa w podnosze­
niu kwalifikacji obywateli, za­
trudnionych w zakładach przemy­
słowych i innych ośrodkach pracy 
w mieście i na wsi,

4) system stypendiów państwo­
wych, rozbudowa burs, internatów’ 
i domów akademickich oraz in­
nych form pomocy materialnej dla 
dzieci robotników, pracujących 
chłopów i inteligencji.

Art. 62.
1. Obywatele Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej mają prawo 
do korzystania ze zdobyczy kultu­
ry i do twórczego udziału w roz­
woju kultury narodowej.

2. Prawo to zapewniają coraz 
szerzej: rozwój i udostępnienie lu­
dowi pracującemu miast i wsi wy­
dawnictw książkowych i prasy, ra­
dia, kin, teatrów, muzeów i wy­
staw, domów kultury, klubów, 
świetlic, wszechstronne popieranie 
i pobudzanie twórczości kultural­
nej mas ludowych i rozwoju ta­
lentów twórczych.

Art. 63.
Polska Rzeczpospolita Ludowa 

dba o wszechstronny rozwój nau­
ki, opartej na dorobku przodującej 
myśli ludzkiej i postępowej myśli 
polskiej — nauki w służbie na­
rodu.

Art. 64.
Polska Rzeczpospolita Ludowa 

troszczy się o rozwój literatury i

sztuki, wyrażających potrzeby i 
dążenia narodu, odpowiadających 
najlepszym postępowym trady­
cjom twórczości polskiej.

Art. 65.
Polska Rzeczpospolita Ludowa 

szczególną opieką otacza inteli­
gencję twórczą — pracowników 
nauki, oświaty, literatury i sztuki 
oraz pionierów postępu technicz­
nego, racjonalizatorów i wynalaz­
ców.

Art. 66.
1. Kobieta w Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej ma równe z 
mężczyzną prawa we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego, 
politycznego, gospodarczego, spo­
łecznego i kulturalnego.

2. Gwarancję równouprawnie­
nia kobiety stanowią:

1) równe z mężczyzną prawo do 
pracy i wynagrodzenia według za­
sady „równa płaca za równą pra­
cę“ . prawo do wypoczynku, do u- 
bezp;eczenia społecznego, do nau­
ki, do godności i odznaczeń, do 
zajmowania stanowisk publicz­
nych,

2) opieka nad matką i dzieckiem, 
ochrona kobiety ciężarnej, płatny 
urlop w okresie przed porodem i 
po porodzie, rozbudowa sieci za- 
k5adów położniczych, żłobków i 
przedszkoli, rozwój sieci zakładów 
usługowych i żywienia zbioro- 
wego.

Art. 67.
Małżeństwo i rodzina znajdują 

się pod opieką i ochroną Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Art. 63.
Polska Rzeczpospolita Ludowa 

otacza szczególnie troskliwą opie­
ką wychowanie młodzieży i za­
pewnia jej najszersze możliwości 
rozwoju.

Art. 69.
1. Obywatele Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej niezależnie od 
narodowości, rasy i wyznania ma­
ją równe prawa we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego, 
politycznego, gospodarczego, spo­
łecznego i kulturalnego. Narusze­
nie tej zasady przez jakiekolwiek 
bezpośrednie lub pośrednie uprzy­
wilejowanie albo ograniczenie w 
prawach ze względu na narodo­
wość, rasę czy wyznanie podlega 
karze.

2. Szerzenie nienawiści lub po- 
gardv, wywoływanie waśni albo 
poniżanie człowieka ze wTzględu 
na różnice narodowości, rasy czy 
wyznania, jest zakazane.

Art. 70.
1. Polska Rzeczpospolita Lu­

dowa zapewnia obywatelom wol­
ność sumienia i wyznania. Ko­
ściół i inne związki wyznaniowe 
mogą swobodnie wypełniać swoje 
funkcje religijne. Nie wolno zmu­
szać obywateli do niebrania udzia­
łu w czynnościach lub obrzędach 
religijnych Nie wolno też nikogo 
zmuszać do udziału w czynnoś­
ciach lub obrzędach religijnych.

2. Kościół jest oddzielony od 
państwa. Zasady stosunku pań­
stwa do kościoła oraz sytuację 
prawną i majątkową związków 
wyznaniowych określają ustawy.

3. Nadużywanie wolności su­
mienia i wyznania dla celów go­
dzących w interesy Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej jest kaiane.

Art. 71.
1. ’"’olska Rzeczpospolita Lu­

dowa zapewnia obywatelom wol­
ność słowa, druku, zgromadzeń i 
wieców, pochodów i manifestacji.

2. Urzeczywistnieniu tej wol­
ności służy oddanie do użytku lu­
du pracującego i jego organizacji 
drukarni, zasobów papieru, gma­
chów publicznych i sal, środków 
łączności, radia oraz innych nie­
zbędnych środków materialnych.

Art. 72. I
1. W celu rozwoju aktywności 

politycznej, społecznej, gospodar­
czej i kulturalnej ludu pracujące­

go miast i wsi Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa zapewnia obywatelom 
prawo zrzeszania się.

2. Organizacje polityczne, 
związki zawodowe, zrzeszenia pra­
cujących chłopów, zrzeszenia spół­
dzielcze, organizacje młodzieżowe, 
kobiece, sportowe i obronne, sto­
warzyszenia kulturalne, technicz­
ne i naukowe, jak również inne 
organizacje społeczne ludu pracu­
jącego — skupiają obywateli dla 
czynnego udziału w życiu politycz­
nym, społecznym, gospodarczym 
i kulturalnym.

3. Tworzenie zrzeszeń i udział 
w zrzeszeniach, których cel lub 
działalność godzą w ustrój poli­
tyczny i społeczny albo w porzą­
dek prawny Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, jest zakazane.

Art. 73.
1. Obywatele mają prawo zwra­

cania się do wszystkich organów 
państwa ze skargami i zażalenia­
mi.

2. Skargi i zażalenia obywateli 
powinny być rozpatrywane i za­
łatwiane szybko i sprawiedliwie. 
Winni przewlekania albo przeja­
wiający bezduszny i biurokratycz­
ny stosunek do skarg i zażaleń o- 
bywateli pociągani będą do odpo­
wiedzialności.

Art. 74.
1. Polska Rzeczpospolita Ludo­

wa zapewnia obywatelom niety­
kalność osobistą. Pozbawienie o- 
bywatela wolności może nastąpić 
tylko w przypadkach, określonych 
ustawą. Zatrzymany powinien być 
zwolniony, jeżeli w ciągu 48 go­
dzin od chwili zatrzymania nie do­
ręczono mu postanowienia sądu 
lub prokuratora o aresztowaniu.

2. Ustawa ochrania nienaruszal­
ność mieszkań i tajemnicę kores­
pondencji. Przeprowadzenie rewi­
zji domowej dopuszczalne jest je­
dynie w przypadkach, określonych 
ustawą.

3. Przepadek mienia może na­
stąpić jedynie w przypadkach,

R o z d z

Zasady praw
Art. 80.

Wybory do Sejmu oraz do rad 
narodowych są powszechne, rów­
ne, bezpośrednie i odbywają się w 
głosowaniu tajnym.

Art. 81.
Prawo wybierania ma każdy 

obywatel, który ukończył lat 18, 
bez względu na płeć, przynależ­
ność narodową i rasową, wyzna­
nie, wykształcenie, czas zamiesz­
kiwania, pochodzenie społeczne, 
zawód i stan majątkowy.

Art. 82.
Każdy obywatel może być wy­

brany do rady narodowej po u- 
kończeniu lat 18, do Sejmu zaś — 
po ukończeniu lat 21.

Art. 83.
Kobiety mają wszystkie prawa 

wyborcze na równi z mężczyzna­
mi.

Art. 84.
Wojskowi mają wszystkie pra-

przewidzianych ustawą, na podsta­
wie prawomocnego wyroku sądo­
wego.

Art. 75.
Polska Rzeczpospolita Ludowa 

udziela azylu obywatelom państw 
obcych, prześladowanym za obro­
nę interesów mas pracujących, 
walkę o postęp społeczny, działal­
ność w obronie pokoju, walkę na­
rodowo - wyzwoleńczą lub działal­
ność naukową.

Art. 76.
Obywatel Polskiej Rzeczypospo­

litej Ludowej jest obowiązany 
przestrzegać przepisów Konstytu­
cji i ustaw oraz socjalistycznej dy­
scypliny pracy, szanować zasady 
współżycia społecznego, wypełniać 
sumiennie obowiązki wobec pań­
stwa.

Art. 77.
1. Każdy obywatel Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej obowią­
zany jest. strzec własności społecz­
nej i umacniać ją jako niewzruszo­
ną podstawę rozwoju państwa, 
źródło bogactwa i siły Ojczyzny.

2. Osoby, które dokonują sabo­
tażu lub dywersji gospodarczej al­
bo w inny sposób dopuszczają się 
zamachów na własność społeczną, 
karane są z całą surowością prawa.

Art. 78.
1. Obrona Ojczyzny jest naj­

świętszym obowiązkiem każdego 
obywatela.

2. Służba wTojskowa jest za­
szczytnym obowiązkiem patrio­
tycznym obywateli Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Art. 79.
1. Czujność wobec wrogów na­

rodu oraz pilne strzeżenie tajem­
nicy państwowej jest obowiązkiem 
każdego obywatela Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

2. Zdrada Ojczyzny: szpiego­
stwo, osłabianie sił zbrojnych, 
przejście na stronę wroga — ka­
rana jest z całą surowością prawa 
jako najcięższa zbrodnia.

a ł  8.

wyborczego
wa wyborcze na równi z osobami 
cywilnymi.

Art. 85.

Prawa wyborcze nie przysługują 
osobom chorym umysłowo oraz o- 
sobom, które orzeczeniem sądo­
wym zostały pozbawione praw pu­
blicznych.

Art. 86.
Kandydatów na posłów i człon­

ków rad narodowych zgłaszają or­
ganizacje polityczne i społeczne, 
zrzeszające obywateli w miastach 
i wsiach.

Art. 87.
Poseł i członek rady narodowej 

powinni zdawać sprawę wyborcom 
ze swojej pracy i z działalności or­
ganu, do którego zostali wybrani.

Art. 88.
Sposób zgłaszania kandydatur i 

przeprowadzania wyborów oraz 
tryb odwoływania posłów i człon­
ków rad narodowych określa usta­
wa.

R o z d z i a ł  9.

Herb, barwy i stolica Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej

Art. 89.
1. Herhem Polskiej Rzeczypo­

spolitej Ludowej jest wizerunek 
orła białego w czerwonym polu.

2. Barwami Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej są kolory biały 
i czerwony.

3. Szczegóły określa ustawa.

Art. 90.•
Stolicą Polskiej Rzeczypospoli­

tej Ludowej jest miasto bohater­
skich tradycji Narodu Polskiego 
— Warszawa.

R o z d z i a ł  10.

Zmiana Konsłylucji
Art. 91.

Zmiana Konstytucji może nastą­
pić tylko w drodze ustawy, uchwa­
lonej przez Sejm Polskiej Rzeczy-

I pospolitej Ludowej większością co 
najmniej dwu trzecich głosów w 
obecności co najmniej połowy o- 
gólnej liczby posłów.
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY

IMie uregulowany 
problem

Od ubiegłego roku  fu n d u ­
sze przeznaczone na inw esty­
c je  związane z ośw ietleniem  
W arszawy umieszczane są w  
budżetach gospodarki kom u­
na ln e j P rezyd ium  St. R. N. 
I  od tego czasu zaczęły się 
k ło p o ty  ze znalezieniem w y ­
konaw cy tych  robót. P rzed­
tem  bowiem  fundusze na ten 
cel zna jdow a ły  się w  budże­
cie Z jednoczenia Energetycz­
nego i robo ty  w ykonyw a ło  to 
zjednoczenie.

Już w  roku  ub ieg łym  przez 
k i lk a  m iesięcy trw a ły  ta rg i 
k to  ma w ykonyw ać roboty 
p rzy  odbudow ie zniszczonej 
sieci bądź uzupełniać ośw ie­
tle n ia  na ulicach. Z  no w ym i 
robo tam i in w e s tycy jn ym i k ło ­
po tów  nie  było. W ykonania 
tych  robót chętnie podejm o­
w a ły  się f irm y  państwowe. 
G orzej jednak  by ło  w łaśn ie  z 
odbudową. Do odbudowy sie­
c i potrzebna jes t bardzo do­
k ładna  dokum entacja  tech n i­
czna, a te j n ie  m óg ł dostar­
czyć inw estor, n ie  znając 
urządzeń k a b li podziemnych, 
n ie  m ógł w ykonyw ać rów nież 
zakład sieci e lek trycznych  — 
eksp loata tor te j sieci. Zakład 
S ieci n ie  chc ia ł się podjąć 
w yko nyw a n ia  żadnych robot 
z  tego względu, że n ie  ma w  
sw ym  schemacie organ izacy j­
n ym  brygad inw estycy jnych , 
a ty lk o  w yłącznie brygady 
eksploatacyjne.

I  tak  przez k ilk a  m iesięcy 
ubiegłego roku  trw a ły  ta rg i i 
korespondencja, na rady i  kon 
fe rencje  aż wreszcie we w rze - 

» śn iu  Z ak ład  Sieci E le k trycz ­
nych  p rz y ją ł w ykonan ie  tych 
robó t i  p lan w  zasadzie w y ­
konał' z m n ie jszym i lu b  w ię k ­
szym i odchy len iam i od planu 
zatw ierdzonego przez P rezy­
d ium  St. R. N.

Z daw ałoby się, że po do­
świadczeniach ubiegłego roku 
sprawa w ykonyw an ia  robót 
e lek trycznych  na placach i  
u licach  W arszawy zostanie 
za ła tw iona na szczeblu m in i­
s te ria ln ym  m iędzy m in is te r­
stwem  gospodarki kom u na l­
ne j a m in is ters tw em  przem y­
słu ciężkiego. Tymczasem w  
ro ku  bieżącym wszystko 
w skazuje na to. że znów Pre­
zyd ium  St. R. N.. konkre tn ie  
jego w ydz ia ł gospodarki k o ­
m unalne j, bedźie długo szu­
ka ! w ykonaw cy zaplanowa­
nych robót ośw ietleniowych. 
C entra lny  Zarząd E nerge tyk i 
n ie  bez słuszności dowodzi, 
że do kom petencji podległe­
mu mu Zakładu Sieci E le k­
trycznych należy w y łączn ic 
eksploatacja a n ic  robo ty  in ­
westycyjne. P rzedsiębiorstwa 
in s ta la c ji e lektrycznych , k tó ­
re chętnie pode jm ują  się w y ­
konyw an ia  robót nowych, na 
nowych osiedlach lub  ulicach, 
n ie  chcą p rzy jąć robót przy 
odbudow ie sieci na u licach 
częściowo zaopatrzonych w  
kab le  podziemne.

Sprawa szybkie j odbudowy 
zniszczonej sieci ośw ie tlen io­
w e j ja k  też uzupełn ien ia 
ośw ietlen ia  na ulicach jest 
sprawą dla  s to licy  bardzo 
isto tna, ale zupełnie nie doce­
nianą przez władze zw ierzch­
nie. W ystarczy nadm ienić, że 
tak ie  o lb rzym ie  m iasto, ja k  
W arszawa nie ma przy swym  
w ydz ia le  gospodarki kom u­
na ln e j re fe ra tu  ośw ie tlen io­
wego, k tó ry  by za jm ow ał się 
specja lnie ty m i sprawam i.

D latego też w yda je  się, że 
sprawa ta pow inna b y ć ' ja k  
na jszybcie j rozwiązana, i  za­
planowane na rok bieżący ro ­
bo ty  rozpoczęte. (i)

Cyklogram produkcyjny pomaga 
walczyć o rytmiczność produkcji

Zakłady Wytwórcze Urządzeń Telefonicznych wykonują systematycznie
plany dzienne i dekadowe

—  D obry  s ta rt naszej załogi 
w  p ierw szych dwóch dekadach 
tego roku  nie  jest przypadkiem , 
ale osiągnięciem z góry prze­
m yślanym  i zorganizowanym  — 
m ów i k ie ro w n ik  p lanowania 
W arszawskich Z akładów  Urzą­
dzeń Telefonicznych, W acław 
U rbański.

W  pierwszej dekadzie, załoga 
Z W U T  osiągnęła 36,4 procent, a 
w  d rug ie j 72,1 procent planu 
miesięcznego. Osiągnięcie to 
św iadczy o dobrym  i  oszczęd­
nym  gospodarowaniu, bowiem 
ry tm iczna  praca, systematyczne 
w ykonyw an ie  p lanów  jest n a j­
skutecznie jszym  środkiem  w a l­
k i  z m arnotraw stw em .

D obry  s ta rt załogi ZW UT, 
ry tm iczna  praca, osiągnięcia w  
dwóch p ierw szych dekadach 
stycznia są w y n ik ie m  w ie lom ie­
sięcznej p racy w  ro ku  1951, w  
k tó ry m  załoga rea lizow ała p la ­
n y  operatywne, a jednocześnie 
m ob ilizow a ła  ś rod k i d la  stwo­
rzenia bazy p ro d u kcy jn e j na o- 
kres następny.

Zaczęto od planu
P lan  p ro d u kcy jn y  na p ie rw ­

szy k w a rta ł tego ro k u  b y ł do­
prowadzony na oddzia ły p ro ­
dukcy jne  już  w  połow ie paź­
dz ie rn ika  ro ku  ubiegłego. K ie ­
ro w n ic tw o  ZW U T, opierając się 
na dotychczasowych osiągnię-

liczbach przew idywanego w zro­
stu postępu technicznego zakła­
du i  w zrostu k w a lif ik a c ji ro ­
botn ików , a tym  samym, na 
przew idyw anym  wzroście w y ­
dajności pracy oraz na plano­
wanej przez k lu b  rac jona liza to­
rów  pomocy, nie czekając na 
decyzję centralnego zarządu, 
sporządziło w  początkach sie rp­
nia zeszłego roku pian na p ie r­
wszy k w a rta ł 1952 roku. Ponie­
waż plan b y ł rea lny i m ob ilizu ­
jący —  został zaakceptowany.

W  p lanow aniu  p ro d u kc ji na 
p ierwszy k w a rta ł tego roku  
czynny udzia ł b ra li członkowie 
k lu bu  rac jona liza to rów  ZW UT. 
K lu b  rac jona liza to rów  analizo­
w a ł pozycje poszczególnych 
dzia łów  produkcy jnych . Posta­
w i ł  on sobie za zadanie uspraw ­
nien ie p ro du kc ji, zmniejszenie 
pracochłonności, zwiększenie o- 
szczedności surowców oraz za­
stąpienie m a te ria łó w  de ficy to ­
w ych in n y m i m a te ria ła m i za­
stępczymi. W  zw iązku z po­
w z ię tym i zadaniam i k lu b  rac jo ­
na liza to rów  —  ju ż  w  czasie 
p lanow ania p ro d u kc ji na p ie rw ­
szy k w a rta ł 1952 ro ku  —  ogło­
s ił konkurs  na opracowanie k i l ­
ku  tem atów, ja k  na p rzyk ład  
na zm niejszenie ilości operacji 
p rzy p ro d u k c ji konsolek prze­
kaźn ików  i  ko tw ic  przekaźn i­
ków  i  w ie le  innych. K lu b  ra ­
c jona liza to rów  za ją ł się szcze-

ciach, na doświadczeniu, n a 1 goln ie dzia łam i i  operacjam i, w

k tó rych  m og łyby ew entualn ie  
powstać „w ąskie  ga rd ła“ .

P rzew idu jąc osiągnięcia ra ­
cjona liza torskie , k ie row n ic tw o  
zakładu znacznie podniosło p la ­
nowany w skaźn ik  w yda jności 
na jedną roboczogodzinę. P lan 
p ro du kcy jny  na pierw szy k w a r­
ta ł 1952 ro ku  uw zg lędn ił wszy­
stk ie  m ożliwości, odpow iada ł on 
rzeczyw istym  zadaniom, a w ięc 
spe łn ił swo;« rolę, pozwalając 
na systematyczne m ob ilizow a­
nie  rob o tn ików  z jednoczesnym 
u trzym an iem  ry tm icznośc i p ro ­
dukc ji.

Cyklogram produkcyjny
Rozpoczęte w  s ie rpn iu  1951 

roku  planow anie w szystk ich  za­
gadnień p ro du kcy jnych  na 
pierwszy k w a rta ł 1952 roku, 
w raz z przygotow aniem  doku­
m en tac ji technicznej, technolo­
gicznej i  fa b ryka cy jn e j musi, 
s iłą  rzeczy, trw a ć  p raw ie  do 
ostatn ich dn i g rudn ia  1951 roku.

Z jednoczesnym planow aniem  
całości .zagadnień p ro d u k c y j­
nych na p ierw szy k w a rta ł 1952 
roku , k ie row n ic tw o  zakładu o- 
pracowało cyk logram  p ro d u k ­
cy jn y , którego celem by ło  stw o­
rzenie wyprzedzenia p ro d u k c y j­
nego, polegającego na wcześnie j­
szym przygotow aniu  de ta li i  
m ontażu podzespołów d la  p ro ­
d u k c ji kom p le tnych zespołów w  
te rm in ie  późniejszym.

A b y  móc pracować ry tm iczn ie  
od pierwszych d n i ro ku  i  r y tm i­

kę  tę u trzym ać przez ca ły  rok, 
ZW U T rozpoczął W ykonyw anie 
poszczególnych de ta li po trzeb­
nych na styczeń tego roku , już 
od początku października roku 
zeszłego. A  więc, w  październi­
ku  rozpoczęto produkc ję  detali, 
w  listopadzie nadal p rodukow a­
no detale, a jednocześnie m on­
towano podzespoły z de ta li w y ­
produkowanych w  październiku. 
W  g ru dn iu  rów nież p rodukow a­
no detale 1 szykowano podze­
społy z de ta li listopadow ych na 
styczeń. Oczywiście, że opera­
tyw ne p lany produkcy jne  w  po­
szczególnych miesiącach obo­
w iązyw a ły  zakład i  b y ły  re ­
alizowane rów noleg le z p ro­
dukcją  poszczególnych de ta li i  
montażem podzespołów.

Na styczeń tego roku, by ła  
więc już  stworzona baza p roduk­
cyjna, is tn ia ły  wyprzedzenia na­
kreślone uprzednio cyklogram em  
produkcyjnym . W  pierwszym  
kw arta le  tego roku, rea lizu jąc 
zadania produkcyjne według 
planów operatyw nych, załoga 
ZW U T przygotow uje ju ż  deta­
le na d rug i kw a rta ł.

W  zakładach, k tó re  w yko nu ją  
produkcję  w ie looperacyjną, a 
nie trzym a ją  się ściśle cyk licz - 
ności p rodukcy jne j, tra c i się 
w iele rezerw, co siłą rzeczy u - 
trudn ia  osiąganie coraz lepszych 
w yn ików  pracy.

S. W IĘ C K O W S K I

Stare Miasto
odzyskuje swoje dawne oblicze

Lokatorzy powinni wiedzieć na jakie cele zużytkowane są 
pieniądze wpłacane z tytułu świadczeń

P rzy  płaceniu czynszu za lo ­
ka le  i  ta k  zwanych świadczeń 
powstają bardzo często n iep rzy­
jem ne sprzeczki. Lokatorzy, 
k tó ry m  ad m in is tra to r w yp isu ­
je  k w it  za opłatę świadczeń, 
in te resu ją  się, ja k  zostaną te 
pieniądze w ykorzystane. Chcą

wiedzieć dlaczego w  danym  
m jesiącu m a ją  wpłacać, taką a 
nie inną sumę.

Dlatego też ko m ite ty  b loko­
we pow inny  współdzia łać z 
adm in is trac ją  w  tym  zakresie. 
W  w ypadkach pobieran ia zbyt 
wysokich op ła t kom ite t b loko­

w y  pow in ien zw rócić się do od­
powiedniego re fe ra tu  D R N  z 
prośbą o zrew idow anie w yso­
kości płaconych w  każdym  
m iesiącu świadczeń. K o m ite t 
b lokow y w in ien  także dbać o 
to, aby wysokość świadczeń u - 
stalana by ła  przez a d m in is tra -

Uutluwa metra warszawskiego
m m m m m m

W dn iu  14 grudn ia 1950 roku  opub likow ana została Uchwała P rezyd ium  Rządu o niezw łocz­
nym  rozpoczęciu prac p rzy budowie warszawskiego m etra. W dziesięciu punktach miasta 
w yro s ły  charakterystyczne dla Sla.ska lecz nowe dla  W arszawy wieże w iertn icze . B udow n i­
czowie m etra poza pracą na pow ie rzchn i zaczęli wchodzić w  głąb ziem i. Na- zd jęc iu : po­
czątkowe fragm enty  budowy szybu —  cem entowy krąg zaopatrzony jest w  sta low y nóż, 
k tó ry  pod ciężarem nadbetonowanych dalszych kręgów zagłębiać się będzie w  ziemię

F o tć  C A F  — N o w o s ie ls k i

cję w raz z . przedstaw icie lam i
kom itetu.
. Do D zie ln icow ej Rady N aro­

dowej W arszawa-W ola w p ły ­
nęło w ie le  skarg lokatorów . Po 
rozpatrzeniu skarg, okazało się, 
że w łaścic ie lka dom u przy ul. 
Dobrogniewa N r 3 ob. R a jk ie - 
w icz pobierała wysokie, n i­
czym nieuzasadnione świadcze­
nia od m ieszkańców lo ka li, w  
k tó rych  b ra k  by ło  wody, św ia­
tła  i  u b ika c ji. W szelkie odpadki 
mieszkańcy sami zakopyw ali w  
z ie r'i.

Ruwnie karygodne by ło  po­
stępowanie ob. W ytrych ow - 
skiego, adm in is tra to ra  k i lk u ­
nastu domów w  oko licy  Placu 

j Opolskiego. W ytrychow sk i co 
miesiąc sam owolnie zwiększał 
wysokość świadczeń nie prze­
kazując jednocześnie zebra­
nych pieniędzy do Zarządu N ie­
ruchomości M ie jsk ich . W y try ­
chowski został 7,wolnionv z 
pracy, a jego sprawą zajęła się 
P roku ra tu ra .

Podobną sprawę rozp a try ­
wa ła w  t}'ch dniach K om isja  
F inansowo -  Budżetowa DRN 
Wola. A d m in is tra to r M alarec- 
r i  również sam owolnie usta la ł 
wysokość świadczeń i nie po­
tra f i w y liczyć się ze wszyst­
k ich otrzym anych pieniędzy.

Opisane w yp ad k i świadczą o 
tym . że m ieszkańcy W arszawy 
niedostatecznie zostali p o in fo r­
m owani o sposobie pobierania 
należności za używanie loka li 
i korzystan ie f  wszelkich urzą­
dzeń. K om ite ty  b lokowe po- 
w in n j
sprawą świadczeń, zrew ido­
wać ich wysokość i w y jaśn ić  
mieszkańcom, jak ie  potrzeby są 
w  poszczególnych domach. 
Ważną jest także sprawą, aby 
wszyscy loka to rzy orien tow a­
l i  się, ja k ie  pokw itow an ia  po­
w in n i o trzym ywać na każdą 
wpłaconą sumę. (K w )

N ie liczn i w arszaw iacy prze­
dziera jący się n ied ługo po za­
kończeniu w o jn y  poprzez zw ały 
gruzu og lądali resz tk i s taro­
m ie jsk ich  bu do w li 1 dz ie li się, 
ja k  starzy, dobrzy znajom i, 
w spom nieniam i. S tare M iasto 
zburzone, spalone, żałosne szczą­
tk i czegoś, co niegdyś by ło  czę­
ścią drogiego m iasta, n ie  roko ­
wało nadziei odbudowy.

— Na S ta rym  M ieście —  m ó­
w i l i  odchodząc warszaw iacy — 
nie ma nawet gołębi.

Staromiejskie zabytki
będą piękne jak dawniej
Długo t rw a ły  prace w  p ra ­

cowniach najlepszych a rch itek ­
tów, kreślarzy, kopistów . Z re ­
konstruow ać zabytkow y dom, 
to  n ie  ła tw a  praca. Stare M iasto 
m usi wyglądać p iękn ie  ja k  
daw nie j, a w łaśc iw ie  —  ja k  
na jdaw n ię j. Dom y na Starówce 
odbudowane w edług starych 
wzorów  n ie  mogą m ieć rene­
sansowych naleciałości i  k a p i­
ta lis tycznych przeróbek.

G dy pierwsze p lany  odbudo­
wy, rob ione na podstaw ie 
skrzętnie zbieranych starych 
niedokładnych planów , opisów, 
fo tog ra fii, obrazów i  resztek za­
bezpieczonych m urów , b y ły  już 
gotowe, załoga BW -3 (K A M ) 
stanęła do pracy. P racy rów n ie  
żmudnej ja k  tworzenie p ro je k ­
tów  odbudowy.

P raw ie  każdy członek załogi 
K A M  z duma powie — Odbu­
dować zabytek to  trudnie jsza, 
bardzie j skom plikowana praca 
n iż w ybudow anie nowego do­
mu. A le  żaden z n ich n iechęt­
nie zam ien iłby swoją pracę na 
inną, nawet lżejszą.

Załoga K A M  to  ju ż  nie ty lk o  
pracow nicy budow lani. To ta k ­
że kustosze sztuki z pietyzm em  
chroniący s k ra w k i starego m u-

ru , a b y  je  następnie w m u ro ­
wać do rekonstruowanego za­
bytku .

W zrekonstruowanych, 
kamieniczkach mieszkają 

już pierwsi lokatorzy
W arszaw iacy, bardzo In tere-

W bieżącym roku  do w szyst* 
k ich  tych kam ieniczek, po ich 
ca łkow itym  w ykończeniu w p ro - 
wadza się now i lokatorzy. N ie* 
m ai zupełnie wykończona s tro* 
na Deckerta mieści w  kam ie« 
niczkach pod M urzynk iem , B a - 
ryczków  i Kurow skiego m u­
zeum poświęcone dzie jom  War«

sują się postępami odbudowy I Z ™ *  ^  kam ieniczek p rzy  u l  
S ta rów ki. Cieszy ich szybka od­
budowa starych m urów .

i P iw ne j, Szerokim  i W ąskim  D u - 
| na ju  zam ieszkują ju ż  ludzie. I n -  
' ne wykończone w  roku 1951 w  

Stare M iasto ma już  swoich stanie surowym , będą oddane 
szczęśliwych mieszkańców. W do użytku  ludzi p racy jeezcza 
oknach wykończonych kam ie- i w  bieżącym roku.

Wąskiego i Szerokiego j W  piwnicach najstarszego 
k tó - ! szpita la warszawskiego p rzy  u l  
n ie - i P iw ne j 13 uruchom iono w  ze­

szłym roku czwarta z ko le i cen- 
przegląda się styczniowe j tra lną  kotłow n ię. W wygodnych 

| salach tego budynku, przezna- 
Życiem, I czoneS° na przedszkole, dzieci

mczek
D una ju  i ul. P iw ne j, w  
rych zawieszono fira n k i -  
zawodny znak bytności cziowie
ka
słońce.

S tary  Rynek tętn!
gwarem  i rozlegającą się z g ło- i m ieszkańców S ta rów k i radośnie 
śn ików  skoczną piosenką. Całe i ' beztrosko spędzać będą cza« 
Stare M iasto tę tn i wytężoną \ na zabawte i nauce.
pracą. Na Stare M iasto  w ró c iły  
nawet gołębie —  m ali, m il i m ie

T rudno w yliczyć w szystk ie  
ob iekty  oddane do uży tku  i od -

szkańcy zabytkow ych kam ien i- tw0r70rle w  stanie surowym ,
czek.

Rok 1951 zapisał się szczegól­
nie bogato w  dziejach odbudo­
w y  Starego M iasta. W  czerwcu 
i w  lipcu  oddano kilkanaście 
p ierwszych odbudowanych ka ­
m ieniczek. z 200 izbam i m ie­
szkalnym i. M ieszkańcom Stare­
go M iasta oddano również 
pierwsze sklepy p rzy  ul. P iw -

nfiniiU t T T * 7 USpoł* Czniony i m 7 ''n ó w T T o k rtm ;v .‘ D w ie  ‘
p u n k t usługowy. ! ny starego ryn ku  Zakrzew sk ie -

Ro i Barsa zostaną odtworzona 
Odbudowa postępuje szybko | w  stanie surowym . P lany odbu- 

_' . . .  i dow y S ta rów ki p rzew idu ją  ta k -
W roku 1951 z iruen ił się za- że odtworzenie w  stanie suro* 

sadniczo w yg ląd ry n k u  staro- '■ w ym  nieparzyste j s trony u l  
m iejskiego. W m iejscu. gdzie j Ś w ięto jańskie j. W ten sposób 
leżały zw ały gruzu, poskładano i m ieszkańcy W arszawy będą nie 
m a te ria ły  budowlane. Cala | ty lk o  oglądać uoorządkow any 
strona K o łłą ta jow ska  ry n k u  ze i i odbudowany rynek, ale docho-

ale dwa z n ich zasługują na 
specjalne wyróżnienie. Są to do­
m y przy u l. P iw ne j n r  21 i  23 
wykończone ponad plan w  ra ­
mach zobowiązań październiko­
w ych przez załogę K A M .

W roku bieżącym dalsze sta­
re kam ien iczk i ożyw ią  się no­
wym  życiem. Ponad 200 da l­
szych izb w  odbudowanych ka ­
m ieniczkach starom ie jskich za.t-

slynną kam ieniczką F uk ie ra  i 
książąt M azow ieckich jest ju ż  j zabudowaną 
wykończona' w  stanie su ro w ym .' ską

dzić będą do niego ca łkow ici«  
u licą  S w ię to jań- 

(kw )

Służba Ochrony Kolei tępi chuligaństwo 
w pociągach podmiejskich

Równocześnie z prowadzoną 
od k ilk u  m iesięcy przez organa 
MO i  władze p rokura to rsk ie  
ostrą w atką z chuligaństw em  i 
łobuzerią, energicznie zaczęły 
działać oddziały S łużby Ochro­
ny K o le jow e j.

Ostatnio, organa SOK za trzy­
m a ły  k ilkuna s tu  łobuzów i 
aw an tu rn ików . Znaleź li się 
wśród n ich  nawet n ie le tn i 
chłopcy

*
Dnia 11 grudn ia 1951 r. o godz. 

11.35 na szlaku ko le jow ym  Po- 
wa7.ki — O ddany, obok sematoru 
wjazdowego posterunku Powąz­
k i przechodziła wycieczka ze 
szkoły podstawowej n r 162 pod 
opieką nauczycielki, ob. Cecylii 
M ackiew icz, k tó ra  nie starała 
się przeciwdzia łać w yb rykom  
trzech chłopców, w  w ieku 
11— 12 lat. Chłopcy ci odsączyli 
się od grupy i poczęli rzucać ka­
m ieniam i do ko lorow ych szkieł 
sem aforowych oraz do przecho­
dzącego w  tym  czasie tow a ro ­
wego pociągu, pod k tó ry  przed­
tem  n a k ła d li kam ien i na szyny. 
Chłopcy ci, to  uczniow ie Janusz j 
Sokołowski, Bogusław Furczak 
i Bogdan Ługowski.

N iepe łno le tn i Jan Żarek z Te

Łowicza, będąc w  stanie n ie ­
trzeźwym , w  dn iu  10 grudn ia 
ubiegłego roku, wszczęli aw an­
tu rę  z pasażerami na stac ji 
W arszawa-G łówna, ub liża jąc i 
b ijąc  kogo popadło. Zygm unt 
P rzybyła, la t 26 z Pruszkowa, 
w  dn iu  14 bm. o godz. 20.45 na i 
stac ji P iastów, napadł na dy-1 
żurnego ruchu.

S trażn ik  S O K-u Zadrożny, w  
dn iu  17 stycznia b ra ł udzia ł w 
zwalczaniu chu ligaństw a w  po­
ciągu n r 967, jadącym  ? W ar­
szawy do Otwocka. M ieszkań­
cowi Fa len icy Konstantem u 
Z ie lińsk iem u n ie  podobało się 
to, w ięc pob ił strażnika.

Podobnie w  dn iu  19 stycznia 
w  pociągu n r  1221 W arszawa —

Otwock, łobuz H enryk  M akow ­
ski pob ił kondukto ra W ładysła­
wa Raczkiewicza za to, że kon­
du k to r zw racał uwagę m łodym  
chuliganom  na niew łaściwe za­
chowanie w  pociągu.

C huligaństw o i łobuzerskia 
w yczyny nie zostały jeszcze w  

j pe łn i z likw idow ane. A le  M ilic ja  
O bywatelska, władze p ro ku ra ­
torsk ie  i S traż Ochropy K o le jo ­
w e j nie spoczną, dopóki prze ja­
w y aw ąn tu rn ic tw a  nie  zostaną 
ca łkow ic ie  zlikw idowane. W in ­
ni zakłócania spokoju, niszcze­
nia m ienia państwowego —  ło ­
buzy i aw an tu rn icy , będą su­
row o karan i.

(w )

Karygodne niedbalstwo
° m m a'1aJ 951 r0 ku ’ na pIacu i serwacją. N ie zajęło się nawet

respola w  dn iu .18 stycznia rzu - 
ja k  na jszybciej zająć się | cał duże kam ienie pod pędzący 

pociąg osobowy n r 8311.
Takie w y b ry k i m ałole tn ich 

chu liganów  n ie jednokro tn ie  spo­
w odowały zakłócenia w  regu­
larności ruchu pociągów.

P o  p i ja n e m u
H enryk Łukaszewski, la t 26 

i Józef Poliwoda la t 32, obaj z

osiedla robotniczego M łynów .
| m iędzy u licam i Górczewską 5. 
a Wolską 42 stoi n iskoprężny, 
w odnoru rkow y kocioł.

K oc io ł ten m ia ł być zainsta­
low any i  pow in ien służyć do 
centralnego ogrzewania miesz­
kań pracowniczych. Tymczasem j

F i  I m

POD POLSKĄ BANDERĄ
„Z a ło g a “ . S cenariusz, d ia lo g i i  te k s t p io s e n k i: Jan  R o je w - j n ic k i (Józek W ietecha) i  R. P ie­

s k i,  re ż y s e ria : Ja n  F e th k e , zd ję c ia : A d o lf  F o rb e r t,  m u z y k a : 
W ito ld  K rz e m iń s k i.  P ro d u k c ja : W y tw ó rn ia  F ilm ó w  F a b u la r ­
n y c h , 1951 (P o lska).

W  „Załodze“  w ita m y  na n a -s ię  tak  po prostu na dobre 
szych ekranach d rug i po lski j i złe, na czarne i  białe. T ra fn ie  
f i lm  m łodzieżowy, a pierwszy j to uch w yc ili autorzy scenariu- 
nasz f i lm  o tem atyce m orsk ie j, j sza, ukazując m iędzy ty m i dw o- 
Połączenie tych  dw u elem en- ! ma postawam i i  postawę trze - 
tó w  daje f i lm  o szkole m o r- j cią: to słabość Józka W ietechy, 
sk le j, w  k tó re j kszta łcą się j jego nieum iejętność zdecydowa- 
i  w ychow u ją  nowe k a d ry  m a- i nia się na w yb ó r m iędzy prze- 
ryna rzy , synów  górn ików , stocz- I c iw s taw nym i moralnościarni. 
m ów ców, chłopów, m u ra rz y .! Józek, chłopak w  gruncie 
Spora część a k c ji rozgryw a się. j rzeczy uczciwy, może z sym pa- 
na p ięknym  po lsk im  statku ! t ii,  może z dobrego serca, a m o- 
sz.kolnym — na „D arze Porno- ! że też trochę dla zarobku, zgo-
rza . W  k o le k tyw ie  przyszłych ! dz ił się niesłusznie 
w ilk ó w  m orskich, ja k  w  
dym  n iem al ko lek tyw ie

każ-
szkol

na odra-
! bian ie ćwiczeń za A n tk a - le -  
! mucha. K ie dy  okaże się później,

nym  i m eszkolnym , toczy się ! że A n te k -Je n iu ch  i bum elant n ic 
w a lka  nowego ze s ta ry m . .................| nie um ie, że jest A n tk ie m -k rę - 

p 0_ | taczem, Józek w  swej słabości,Stare — to  n iew łaściw a . -------, ------
stawa życiowa, n iew łaśc iw y j w  swym  strachu przed korjse- 

J pracy, le -  I kw e nc ja m i w  stosunku do n ie -siosunek do n a u k i i  pracy, r e - , ..
prezentowany w  f ilm ie  przez i §°. s^niego, będzie^ milczec, bę-

i dzie k ry ć  A n tka . Z aw in i w  ten 
sposób n ie  ty lk o  w  stosunku do 

| Bugaja, aie także w  stosunku

A n tk a  Bugaja, W yraża się on | 
w  bum elanctw ie. usiłow aniach
„przeszwarcowania się“ ' p rz e z , , , , , , ,
szkołę, egzam iny i życie, w  za- do całego k o le k tyw u  sz.coinego.
n iedbyw an iu  pomocy _ słabszym j Pod w p ływ em  ko lek tyw u , w 
kolegom, w  fa łszyw ej am b ic ji, j d ram atycznym  momencie, k iedy 
n ie  pozwalającej przyznać się j sk u tk i nie uczenia się om al nie 
do błędów  czy braków . M a j spowodowały ka ta s tro fy  sta tku 
Więc swe źród ło w  pozostało- j — w inow a jcy  zrozum ie li swój 
ściach mieszczańskiego m yślę- j błąd. Z d row y k o le k ty w  odniósł- 
n ia, w  zgn iłe j atmosferze po- I zwycięstwo. Zm ien ia się nie ty ł
chw aty „cw a n ia c tw a1 
jętego sprytu.

i  źle PO- i ko Józek W ietecha. ale i zm ie­
nia  się A n te k  Bugaj. W ątek nie

Nowe -  to rze te lny stosunek ! >est >ednak. »ko ńczo ny, został 
u  . i u rw am ’ w  dom yslm ku. A uto rom  

do nauki, do kolegow  i z.ycia, to j zak ra k ło  w  tym mie.iscu od- 
; dechu. K iedy  sym patyczny ko - 
j le k ty w  przyszłych m arynarzy 
i śle z pokładu „D a ru  Pom orza“

m ora lność oparta n ie  na oszu 
stwach, nie na f ilo z o fii „jakoś 
to  będzie“ , ale na uczciwości w
stosunku do ko le k tyw u  i  w  sto- ! pa trio tyczne słowa uznania i 
sunku do siebie samego, na su- ; podziwu załodze m ijanego „B a - 
m ienne j pracy. To nowe rep re- i torego“  — nie w idz im y wśród 

J p ; n ich A n tka - i  Józka. I  to jestzen tu je  w  f ilm ie  cała szkolna
społeczność, na czele z prze­
wodniczącym  koła ZM P, B ro n - 
k iem  K ru k ie m

... i błąd.
Postacie trzech chłooców od-

__  | tw arza ją  w  film ie : B. E jm ont
A le  życie i  ludzie  n ie  dzie lą i (B ronek K ru k ), Tadeusz Ło m -

ka rsk i (A ntek Bugaj). E jm ont 
s tw orzy ł bardzo sympatyczną, 
ludzką, (szczególnie w  d rug ie j 
części film u ), postać przewod­
niczącego koła ZM P, a jedno­
cześnie wzorowego ucznia, do­
brego kolegi, rzetelnego czło­
w ieka. Łom nick i, bardzo bezpo­
średni i na tu ra lny  w  ro li Józka, 
nie p o tra f ił jednak w ydobyć 
pełnej treści wahań te j bardzo 
ciekawej postaci. W  konse­
kw e n c ji postać Józka przechyla 
się w  f ilm ie  trochę za bardzo 
w  stronę postawy A n tka , t ro ­
chę za mało w  k ie ru n ku  posta­
w y  Bronka. Obaj na ogół n ie­
źle po radz ili sobie z n ie k tó rym i 
d e k la ra tyw nym i pa rtia m i f ilm u  
(rozmowa z kapitanem  M ich a l­
skim  o „B a to rym “ , redagowa­
nie  gazetki, spotkanie z rodz i­
cami). P iekarsk i ja ko  Bugaj, 
chw ila m i za mało swobodny, 
na ogół tra fn ie  oddał zygzako­
w atą  drogę przem ian, jaką 
przeszedł A ntek. W  n iektórych 
momentach nieco jednak up ra ­
szcza skom plikow ane procesy 
wahań i  zahamowań, odbyw a­
jące się w  psychice bohatera. 
Jego A n te k  jest p rzy każdej 
skrusze za bardzo pozytywny, 
przy  każdym  nawrocie do błę­
dów za bardzo oczerniony.

Zagadnienie starego i nowego, 
to jednak nie ty lk o  sprawa 
rozgrywająca się wśród ucz­
n iow skich ławek. Zagadnienie 
to is tn ie je  również wśród grona 
wychowawców. Jedną z „szans" 
A n tka -len iucha , bum elanta i 
krętacza by ło  n iew łaściw e po­
stępowanie profesora Kapery, 
k tó ry  faw oryzow ał zdolnego 
ucznia, pochodzącego, ja k  moż­
na się domyślać w  film ie , ż b l i­
skiego m u środowiska m ie­
szczańskiej in te ligenc ji. Kapera 
pa trzy ł przez palce na jego w y ­
b ry k i,  ba, osłan ia ł je  swoim  
autoryte tem  nauczyciela, p rzy­
czynia jąc się nawet do uka ra ­

nia  n iew innego B ronka. Bierze 
w  końcu czynny udz ia ł w  ant- 
kow ym  oszustwie egzam inacyj­
nym .

W, te j d ru g ie j płaszczyźnie 
f ilm u  nie  udało się jednak 
autorom  un iknąć zarówno p ry ­
m ityw izm u  ja k  i  pewnego sche­
matu. Jest to schemat złego i 
dobrego w ychow aw cy, zaryso­
w any bardzo czarnym i i  ba r­
dzo b ia ły m i fa rbam i, ja k  pola 
szachownicy, znany nam już 
chociażby z f ilm u  „P ierwszy 
s ta rt“ . N ie ra tu je  spraw y fakt, 
że za przeciw staw ionym  Kape- 
rze kap itanem  M icha lsk im  stoi 
k ilk u  jeszcze, rów n ie  pozytyw ­
nych, ja k  on, członków  grona 
nauczycielskiego. W  przeciw ień- 
stw ie  bowiem  do ko lek tyw u  
uczniów, zaplecza B ronka  K ru ­
ka, k tó re  pokazane zostało z 
całym  bogactw em 'psychologicz­
nego zróżniczkowania i  z indy­
w idua lizow an ia  poszczególnych 
postaci, zaplecze kp t. M icha l­
skiego jest papierowe i  dekla­
ra tyw ne. N ie ra tu je  go również 
pow ierzenie ro l i dyrektora 
J. K arbow skiem u. I  znów po­
dobnie ja k  nie kończą się w  f i l ­
m ie w ą tk i A n tk a  i  Józka, nie 
kończy się w ątek pro f. Kaper.y. 
W iem y, że postąp ił on źle. A le  
co się z n im  później dzieje — 
o tym  f i lm  m ilczy.

Sama postać K apery  jest w  
f ilm ie  żywa, na jbardz ie j boda j­
że pogłębiona aktorsko. L. Ł u ­
szczewski p o tra f ił ukazać na 
ekranie przeżycia, wew nętrzny 
św ia t bohatera. W  m niejszym  
stopniu udało się to Z. Sko­
w rońskiem u w  ro li kp t. M icha l­
skiego. S tworzona przez niego 
sy lw etka oficera -  kom unisty, 
w ychow aw cy i  p rzy jac ie la  m ło ­
dzieży, je j duchowego k ie row ­
n ika  —  jest n iew ą tp liw ie  bar­
dzo sympatyczna, ale nieco za 
sztywna. R e p lik i Skow rońskie­
go padają z ekranu ja k  wyuczo­
ne zdania, n ie  w idać przeżycia 
w ypow iadanych słów, brak jest 
wewnętrznego św iata postaci, 
k tó ry  stoi za je j słowami.

Bardzo dobrą, pełną s iły  ko ­
m izm u i  ciepła postać bosma­
na —  w ychow aw cy i  p rzy jac ie­

la m łodzieży —  stwarza W łady­
s ław  W alter, znakom ity  szcze­
góln ie w  dowcipnie rozegranej 
scenie tatuażu. W zruszająco gra 
smutnego repetenta Brzozow­
skiego —  T. Janczar. Pełną ko ­
m izm u postać „ostatn iego g łu­
piego“ , pasjonującego się ta tu ­
ażem i  całą fałszywą rom anty­
ką m arynarsk ich  przygód spod 
znaku portow e j taw e rny  od­
tw arza W. Skoczylas. Zdecydo­
w anie  n ie  dopisał, odtwórca ro li 
nałogowego śpiocha Z. B u rzyń ­
ski. w ekslu jąc niesłusznie ko ­
m izm  postaci w  k ie run ku  m a­
to łectwa czy n iedorozw oju um y­
słowego.

W  tym  f ilm ie  m orskim  o spo­
rych  walorach wychowawczych 
nie dostaje jeszcze jednego: 
morza. Morza jest za mato i jest 
ono za ciasne. W idz czuje się 
trochę tak, ja k  pasażer na stat­
ku, nie w ychy la jący nosa poza 
o tw ó r w  pokładzie. Nie w idać 
z tego film u , że morze jest roz­
ległe, burzliw e, fotogeniczne itd. 
N ie w idać także, że polska ma­
ryn a rka  nie gnieździ się więcej 
na w ąskim  skraw ku, że 500 km  
naszego wybrzeża, tę tn i życiem 
w ie lk ich  portów , od G dyn i do 
Szczecina, ruchem setek stat­
ków . N iewygrane do końca zo­
stało również spotkanie „D aru  
Pomorza“  , z „B a to rym “ . Akcent 
końcow y — 'po lska bandera po­
w iew ająca nad bezkresem fa l 
—  zaw iera w  sobie natom iast 
duży ładunek emocjonalnej 
treści pa trio tyczne j, p ięknej i 
słusznej dum y narodowej, m i­
łości ludow ej ojczyzny.

Dynam icznie u ję to  scenę 
zw ro tu  „D a ru  Pomorza“  na spo­
tkan ie  „Batorego“ . Żyw ym  tem ­
pem i c iekaw ym i zdjęciam i w y ­
różnia się fragm ent podróży we 
mgle. Dobrze oddano m ilczący 
sens bezsłownych rozmów, po­
rozum iewawczych spojrzeń (K a­
pera —  Bugaj w  szkole, scena 
tatuowania). Rażą jednak dziu­
ry  dźw iękowe i  źle podłożone 
głosy.

Ładne są słowa i  melodia 
m arynarsk ie j piosenki. Należa­
łoby je j życzyć dużej popu lar­
ności wśród m łodzieży. Zasłu - i

gu je na nią w  pełn i. Gorzej 
przedstaw ia się sprawa podk ła ­
du muzycznego.

•{*
P rem iery  f ilm u  „Za łoga“ 

oczekiwaliśm y ze szczególną 
niecierpliwością. Przede wszyst­
k im  dlatego, że jest to pierwszy 
nasz f i lm  m orski, a d rug i m ło ­
dzieżowy. Jako f i lm  m łodzieżo­
w y  reprezentuje on n ie w ą tp li­
w ie  w a lo ry  wychowawcze, od­
znacza się czystą, . szlachetną, 
optym istyczną atmosferą, k tó ra  
służyć może i służyć będzie 
m łodzieży za wzór godny na­
śladowania.

B y ł jednak in n y  jeszcze po­
wód,. dla którego z n ie c ie rp li­
wością oczekiwaliśm y tego f i l ­
mu. Jest to  bowiem pierwszy 
nasz f ilm , którego scenariusz 
został opub likow any przed za­
kończeniem rea lizac ji film u , 
poddany k ry tyczne j dyskus ji i 
w  m yśl szeregu cennych uwag 
tej dyskusji, popraw iony. P rzy­
pom nijm y, że dyskusja ia  pod­
ję ta  została przez młodzież na 
łamach „Sztandaru M ło dych “ 
i poza jego łam am i, że główne 
je j zarzuty szły przeciwko kon ­
cepcji A n tka  Bugaja, ja ko  cen­
tra ln e j postaci f ilm u  i przec iw ­
ko jego re h a b ilita c ji poprzez 
jednorazowy bohaterski w y ­
czyn. Dyskusja p rzyczyn iła  się 
do zm iany p ierw o tne j koncepcji 
film u , pozwoliła  na popraw ienie 
i innych błędów.

.Ten fa k t potw ierdza, że na­
leży przy jąć w  przyszłości zasa­
dę dyskusji w  stosunku i do 
innych scenariuszy, oddawa­
nych do rea lizacji. Dyskusje te 
pow inny odbywać się raczej 
przed realizacją film u , a w  każ­
dym  razie nie w  tak  późnym 
je j stadium, ja k  to m ia ło  m ie j­
sce z „Za łogą“ . Zm iany, prze- 
prowadzon, w  film ie  daleko już 
zaawansowanym w  p rodukc ji, 
zawsze bowiem  zostawiają po 
sobie ślady w  postaci pewnych 
niekonsekwencji.

„Za ioga“  jest film em  poży­
tecznym, przyjem nym , c ieka­
wym . Pomogła mu w  tym  d y ­
skusja ł  pow inna odtąd poma­
gać każdamu film o w i.

IR E N A  M ERZ

j p rzykryc iem  kotła  deskami i  
papą, k tó rych  nie b ra k  na te - 

| renie budowy. W  w y n ik u  tego 
j kocioł, któx'y w  m a ju  b y ł no- 
! wy, obecnie p o k ry ty  jes t g ru - 
| bą w ars tw ą rdzy.

Trzeba natychm iast zaopią-
k ie row n ic tw o  Zarządu Budo- j kować się ko iłem , doprowadzić 
wlanego M łyn ów  nie  in te resu je go do porządku i zabezpieczyć 
się zupełnie ko tłem  i  jego k o n - przed dalszym niszczeniem, (w)

____ L _______ __________________ _____________________  ’

Dziś, w li a r  sz a w i e
T E A T R Y

P o ls k i — ,.S p ry tn a  w d ó w k a "  — g. 
14, „O b c y  c ie ń “  — g. 19.

K a m e ra ln y  - -  „G rz e c h "  — g. l *  i 
19.

N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k "  — g, 15, j 
„O d e zw a  na m u rz e “  — 19.

N o w y  — „S w o b o d n y  v / ia t r "  —  g. | 
14, „U czon e  b ia ło g ło w y “  — g. 19. i 

P ow szechny — „S zczęście  F ra n ia "
— g. 15, „P a n  G e ld h a b “  — g. 39. i 

D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — „T a jn a
w o jn a “  — g. 19.

W spó łczesny — „P ro fe s ja  p a n i s 
W a rre n “  — g. 15.50 i  39.

M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S ką p e - j 
n a “  — g. 19.

S yre na  — .,To  się p oka że ... *  —g. j
15.45 i 19.15.

N o w e j W a rsza w y — „P o e m a t pe ­
d a g o g iczn y “  — g. 18.

A te n e u m  — » P oc iąg  do  M a r s y li i "  
g. 19.

G u liw e r  — „ T r z y  p o m a ra ń c z e "  — 
g. 17.

O pera  — „H ra b in a "  — g. 19.
T e a tr  Ż y d o w s k i (Ja g ie llo ń s k a  M ) !

— „30 s re b rn ik ó w "  — g. 19.15.

c o d t ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  vr 
godz. od 10 do 18. W ys ta w a  trw a ć  
będz ie  do 17 lu te g o  b r.

P O R A N K I

e ta p "  —  g.

A t la n t ic  — „R a d a  bogów*

M o skw a  — „O s ta tn i 
9.30, 12.

L o tn ik  — „O rz e ł K a u k a z u "  
ñ a  — g. 12 i 14.

g. U . 
I I  so-

K I \  A
g. 14.30,M oskw ra — „Z a ło g a "

16.30, 18.30, 20.30.
P a lla d iu m  — „ F u t r o  p a ru  K r i ig e -  

ra “  — d o d a te k  „S z tu czn e  w łó k n o "  
— g. 15, 17, 19, 21.

A t la n t ic  — „J e d n o d n io w i m ilio n e ­
r z y "  — d o d a te k  „S p ra w n y  do p ra - 

| c y "  — g. 15, 17, 19, 21. 
i P ra h a  — „Z a ło g a “  — g. 15. 17, 19, 
I i l .
i P o lo n ia  —  „W e s o ły  ja r m a r k "  —
i d od a te k  „B o ro w o je "  — g, ;3.15, 15.30, 
| 17.45, 20.
; S to lic a  — „W  d n i p o k o ju "  — do- 
j d a te k  „W  k r a ju  s o c ja liz m u "  — g. 14,
I 16, 18, 20.

W —z  — „S k a n d a l w  C lo c h e m e rle "
d od a te k  „C z y  w ie c ie , ż e ..."  — g. 14, 
16. 18, 20.

1 M a j — „M a łż e ń s tw o  K a ta rz y n y "  
d o d a te k  „S k rz y d la ta  m lo d z ie z “  — g, 
13.45, 16, 13.15, 20.20.

O cho ta  — „ B u rm is t r z  A n n a "  — 
d o d a te k  „P rz e g lą d  s p o r to w y "  — g.
14, 16, 18, 20.

S y re na  „ B łę k i tn e  m ie c z e "  — g.
15, 17, 19, 21.

Tęcza — „ T r z y  s p o tk a n ia '5 — g. 
14. 16. 18, .20.

L o tn ik  — „D a le k o  od M oskw fy "  — 
g. 15.45, 18, 20.15

RADI O
P O N IE D Z IA Ł E K  tS S T Y C Z N IA

P ro tra ra  I  — na  fa l i  1328 m .

P ro g ra m  dn fa  5.55, 15.25, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.Oł, 15 09.

I 20.00, 22.00.

5.10 K o n c e r t . 6.05 W szechn ica  Ra­
d iow a. 6.25 A u d . d ia  w s i, 6.35 M u z y - 

| k« , 7.20 P ieśn i i m u z y k a  lu d o w a , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n -  

; c e rt m u z y k i p o p u la rn e j. 8.55 A n d .
| d la  k l .  I —I I .  8.20 A u d . d la  k l.  T li, 
| S.40 U tw o ry  n a . h a rfę , 10.00 ,,H ts to - 
| r ia  p e w n e j p r z y ja ź n i"  — ode. o po w . 
j G a la k tio n o w a  i  A g ra n o w s k ie g o ; 10.20 
i K o n c e r t ro z ry w k o w y , li.oo  I.e k e ia  
‘ ję z y k a  ro s y js k ie g o . 11.15 M u z y k a  i  
! a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los m a ją  k o b  e- 

ty ,  12.15 M u z y k a , 12.30 A u d . d la  w s i,
I 12.45 Na s w o jską  n u tę , 13.13 In fo r ­

m a c je . 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
| d z ie c i, 16.20 K o n c e r t o r k .  p .d . T  Se- 
i cedyń sk ie go , n.oo G łos m a ją  k o b ic -  
i ty .  17.15 W szechn ica  R ad io w a , 17.30 

K o m p . T y g o d n ia  — F r ,  S c h u b e rt,
1 18.00 Z  k ra ju  i ze ś w ia ta , 18.20 K o n ­

c e rt ro z ry w k o w y . 18.45 A u d . d ia  
; w s i. 19.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 
i 19.20 A u d . d ia  m lo d z ie i" ,  20.30 R ók  

1951 w  m u zyce  p o ls k ie j"  — aud . s !.- 
m u z „  21.30 ..P o w ia s tk a  o z a d u fk u  
c a łk o w ity m  c z y li g łu p c u  bezw ze led - 

i n y m “  — ode. n o w e li J, A n d rz e je  w- 
j sk jego , 21.45 U tw o ry  fo r te p ia n o w o  
| A lb e n łz a , 22.05 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.

*
M u zeu m  N a ro d o w e  — W y s ta w a

..W ie k  O św iecen ia  w  P o lsce " — 
czynna  w  d n i pow szedn ie  w  godz. 
od 10 do 15. w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  
i św ię ta  od godz. 10 do 19. W  po­
n ie d z ia łk i i  d n i p ośw ią te czne  m u ­
zeum  n ie czyn n e .

❖
I I  O g ó ln o p o lska  W ys ta w a  P la s ty k i

w  g m ach u  „Z a c h ę ty “ , czyn na  je s t — opera.

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25. W ia d o ­
m ości 5.05 , 6.30, 7.55. 17.00 , 21.00 , 23,30. 

i 6.15 P o lska  s ty liz o w a n a  m u z y k a  
; lu d o w a , 6.rZ) M u z y k a  o p e re tk o w a , 

7.20 P leśn i i m u z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  
| n a ro d ó w , 7.20 K a le n d a rz  Rad o w v ,
; 8.00 P rz e rw a , 13.30 M u z j’k a  d la  w szy - 
I s tk ic h , 14.15 A nd . Z N P , 14.30 „G o : ą- 
i ce d n i“  — ode. pow . E. N iz iu rs k ie g o ,
| 14.50 P o p u la rn e  p .o se n k i. 15.15 A u d . 
j P C K , 15.30 A u d . ci a d z ie c i, 16.00 
i W szechnica  R ad iow a . 16.20 D z ie n n ik  
j w a rsza w sk i, 16 33 M u z y k a  taneczna , 
i 17.05 O d p o w ie dz i „ F a l i  49“ , 17.15 tt- 
, tw o ry  s k rz y p c o w e  k o m p o z y to ró w  
1 p o ls k ic h . 17.35 K o n c e rt K ra k o w s k  e j 
; O rk . i  C h ó ru  P. R .. 18.20 S k rz y n k a  
: W . R. 18.30 W szechn ica  R ad iow a , 
i 18.50 M e lo d ie  o p e re tk o w e . 19.30 M u ­

zyka  i a k tu a ln o ś c i. 20.00 K o n c e r t  
i O rk . p .d . A . T a rs k ie g o . 20.40 ,.?:,a 
i C hlebem “  — ode. n o w e li H . S ie n k ic -  
1 w ieża. 21.30 J e rz y  B iz e t — ..C a rm e n “
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Czyteln icy i korespondenci piszą

\ ra co czeka CPLiA?
I „Brudna wojna"4 w interesie USA

W  styczniu br. będąc w  Za­
kładzie W ychowawczym w  O- 
ryszewie k. B łonia dowiedzia­
łem się, że w magazynie leży: 
637 fartuszków  kretonowych. 
165 sukieneczek flanelowych 'i 
210 sukieneczek kretonowych, 
w ykonanych przez wychow an­
ków  Zakładu na zamówienie 
C entra li Przem ysłu Ludowego 
i  Artystycznego.

Ponieważ fa k t magazynowa­
nia  gotowych w yrobów  zdziw ił 
m nie bardzo, zapytałem k ie ro - 
w n ictw o, dlaczego w yroby te 
n ie  są przekazane do sklepów. 
Przecież sukieneczki flanelowe 
są w łaśnie teraz — zimą, po­
trzebne dzieciom.

Okazało się, że k ie row n ic tw o 
Zakładu jest tego samego zda­
nia, ale niestety... innego zda­
n ia  jest widocznie Centrala

Przemysłu Ludow ego 1 A r ty ­
stycznego, k tó ra  w  miaju 50 r. 
zamówiła te w yro by  w  Z ak ła ­
dzie, dała m ate ria ł na w yko na ­
nie zamówienia, ty lko , do tej 
pory nie odbiera gotowiej p ro ­
dukc ji.

Może Centrala Przem ysłu L u ­
dowego i Artystycznego uważa, 
że „ekonom icznie j“  będzie prze­
kazać do sklepów sukieneczki 
flanelow e w  lipcu, lub  w  s ie rp ­
niu?

Za wykonana pracę Zakład z 
w łasnych środków w yp ła c ił 
należności wychowankom  i  cze­
ka aż Centrala Przemysłu L u ­
dowego i A rtystycznego doko­
na rozliczeń m ateria łow ych i 
finansowych z Zakładem.

W ŁO D Z IM IE R Z  Z A K R Z E W S K I 
Warszawa

Brak czujności czy kumoterstwo?
W  grudn iu ub. roku przybyła  

z gromady G iera łkow ice do Że- 
g iestow a-Zdro ju  ob. M aria  G aj- 
dzikowa. Była ona skierowana 
na leczenie przez Zarząd Po­
w ia tow y Zw iązku Samopomo­
cy Chłopskiej w Rybniku , przy 
czym skierowanie by ło  zupełnie 
bezpłatne.

Gajdzikowa zwróciła na sie­
bie uwagę eleganckim i toa leta­
m i i b iżuterią, córka je j prze­
byw ała w tym  czasie w  Żegie­
stowie w  p ryw atnym  pensjona­
cie. Te fa k ty  w  zestawieniu z 
bezpłatnym  skierowaniem ,
w zbudziły  w ątp liw ości. Zasię­
gnęliśm y in fo rm a c ji o ob. G a j- 
dzik w  gromadzie, w  k tó re j 
mieszka i  w  gm inie. Jak się o- 
kazało jest ona żoną w łaścicie­
la  S ha ziemi i domu składa ją­
cego się z 5 pokojów  i loka lu  
handlowego. Niezależnie od go­
spodarstwa G ajdzik prowadził 
aż do 1950 r. w łasny zakład 
w yrobów  cementowych, w  k tó ­
rym  za trudn ia ł 3 s iły  najemne, 
G ajdzikowa natom iast w  czasie

okupacji była w łaścicie lką 
sklepu tekstylnego, a w  latach 
1946 — 1948 prow adziła  własną 
rozlewnię m leka.

W  1950 r. G a jdz ik  jako  ku łak  
został usunięty, ze składu człon­
ków  G m innej Rady Narodowej 
w  Chudowie.

O fakcie, że G ajdzikow a le­
czy się na koszt ZSCh w  sana­
toriach nie w iedzia ł ani prze­
wodniczący Prezydium  GRN 
ani sołtys. W  P ow ia tow ym  Za­
rządzie ZSCh s tw ie rdz iliśm y, 
że G ajdzikowa przez trzy  lata 
pod rząd była  wysyłana na bez­
p ła tne leczenie.

P ow ia tow y Zarząd ZSCh w  
R ybn iku  w ykazał albo zupełny 
b rak czujności klasowej, k ie ­
ru jąc  w ie lokro tn ie  na zupełnie 
bezpłatne leczenie sana to ry j­
ne żonę . ku łaka, podczas gdy 
z pomocy te j pow inn i korzystać 
chłop i m ało- i średnioroln i, 
albo... albo po prostu zachodzi 
tu  wypadek kum oterstwa.

ELEONORA M R O W IŃ S K A  
Żegiestów -Zdró j

W połow ie stycznia br. odbyła 
się w  Waszyngtonie narada 
am erykańskich, b ry ty jsk ich  i 
francuskich generałów. Tema­
tem narady była koordynacja 
działań wojskow ych trzech 
państw zachodnich przeciw ru ­
chom narodowo-wyzwoleńczym  
w A z ji po łudniow o-wschodnie j,! 
a w szczególności sprawa „um ię ­
dzynarodowienia

/. Starec
powstały również sąsiednie na­
rody Laosu i Kam bodży na 
Półwyspie Indochińskim , k tóre 
już w yzw o liły  spod obcej oku­
pacji znaczna część te ry to riu m  
swych kra jów .
Dla ra tow ania sy tuacji im pe- 

w o jny  w In-1 ria liśc i francuscy przy pomocy
dochinach“ , co w perfidnym  ję - | A m erykanów  zaczęli w  połowie 
zyku im peria lis tów  oznacza bez- 1951 r. tworzyć na okupowa- 
pośrednią ingerencję zbrojną j nych terenach zbro jne oddziały 
Stanów Zjednoczonych przeciw | m arionetkowego cesarza Bao 
Dem okratycznej Republice V ie t- 1 Dai‘a. W okupowanych m ia -

Przyuróceni twórczemu życiu
W  Leśnicy pod W rocław iem  

Istn ie je  już  trzeci rok Spół­
dzieln ia Szczotkarska za trud­
niająca ociemniałych in w a li­
dów. Spółdzielnia ta m im o .w ie­
lu  różnych trudności rozw ija  
się z każdym dniem.

M in iony rok 1951 by ł rokiem  
dużych zmian organizacyjnych 
i  rozrastania się spółdzielni, by ł 
to  rok wym agający ogromnego 
w ys iłku  całej załogi.

W  drug im  kw a rta le  ub. r. 
łączna ilość pracow ników  spół­
dzieln i nie przekraozała 69 osób. 
Frodukow ano zaiedwię k ilk a  a- 
sortym entów. Jednakże w  celu 
zaspokojenia wciąż rosnących 
potrzeb ludności, trzeba by ło  
uruchom ić nowe dzia ły pro­
d u kc ji i przeszkolić nowoprzy- 
byw ających inwalidów .

W ydzia ł pracy i op ieki spo­
łecznej Prezydium  W ojewódz­
k ie j Rady Narodowej we W ro­
cław iu oddał nam do użytku 
nowy budynek.

W ciągu dwóch tygodni 
spółdzielnia opracowała nowy

namu.
Zasadniczą przyczyną gorącz­

kowych zabiegów rządzących 
kó ł F ranc ji o bezpośrednią in ­
terwencję Stanów Zjednoczo­
nych w  V ietnam ie jest fak t, że 
kolon izatorzy francuscy pono­
szą coraz dotkliwsze k lęski i 
doszli do przekonania; że nie 
po tra fią  w łasnym i s iłam i u ja rz ­
m ić narodu V ietnam u. Przyczy­
ną amerykańskiego „zaintereso­
w ania“  w  V ietnam ie są m. in. 
interesy m onopoli am erykań­
skich, k tó re  iuż teraz coraz ba r­
dziej w yp ie ra ją  francuskich ry ­
w a li na okupowanych terenach, 
przede wszystkim  zaś — plany 
w ykorzystania V ietnam u jako 
bazy w  przygotowaniach do 
agresji przeciw  Chinom Ludo­
wym.

Rosną straty interwentów
Z m arły  niedawno naczelny 

dowódca francuskich s ił zb ro j­
nych w  Indochinach, generał de 
La ttre  de Tassigny oświadczył 
we wrześniu 1951 r. w  W a­
szyngtonie, że „ Francja  w ydaje  
na wojnę  w  Indochinach prze­
szło M ilia rd  do larów rocznie.
U trzym uje ona tam stale pod 
bronią połową swych żołnierzy  
zawodowych i przeszło l i i  k o r­
pusu oficerskiego“ .

Dane te, daleko zresztą nie­
pełne, .można uzupełnić innym i 
w ym ow nym i liczbami.

Do października ub. r. fra n ­
cuscy kolon izatorzy s trac ili
156 tysięcy żołnierzy i oficerów, 
około 3 tysiące czołgów, oraz 
masę innego sprzętu wojennego. 
Za cenę tych olbrzym ich śtra t 
in terw enci u trzym u ją  w  swym 
ręku zaledwie 1/10 te ry to rium  

nlan pracv i  zatrudnienia przy yte tnam u,  ̂a i tam kolonizato- 
jednoczesnym , uw zględn ieniu 1 „są J 31"262 ^  j^rl0A ° 'i
przejścia na dodatkową produk­
cję. Dużą pomoc okazał nam 
K om ite t Dzie ln icow y PZPR.

Obecpie spółdzielnia nasza 
zatrudnia 150 osób i p roduku je  
w ie le różnych asortym entów.

W  parze z rozwojem  produk­
c ji spółdzielni idzie rozwój ży­
cia k u ltu ra ln o  -  oświatowego, 
.w k tó rym  wszyscy n iew idom i 
biorą czynny udział. Rozpoczę­
ty  w dniu 8 listopada kurs dla 
n iew idom ych analfabetów daje 
doskonałe w yn ik i.

Obok spółdzielni mieści się 
in te rna t, w  k tó rym  pracownicy 
mieszkają i o trzym u ją  pełne 
wyżyw ienie.

Zarząd G łów ny Zw iązku Pra­
cow ników  N iew idom ych, oce­
niając rozwój życia i pracy na­
szej spółdzielni nagrodził k ilk u  
pracow ników  specja lnym i ze­
garkam i dla n iew idom ych.

JAKUB KNOPF 
W rociaw-Leśnica

zorganizowanych w  oddziałach 
partyzanckich. Co więcej, do 
w a lk i przeciw  kolonizatorom

Stach odbyw ały się łapanki na 
tych nielicznych mężczyzn w 
w ieku poborowym, k tó rzy  nie 
zaciągnęli sie wcześniej do a r­
m ii wyzwoleńczej. W rezultacie 
— obecnie kom un ika ty  z fron tu  
regularnie podają o przechodze­
niu oddziałów m arionetkow ej 
a rm ii na stronę a rm ii w yzw o­
leńczej. W końcu ub. roku  od­
dzia ły ludowe w yzw o liły  znacz­
ne tereny we wszystkich czę­
ściach k ra ju , w szczególności 
zaś znaczną cześć re jonu Hoa 
B in  w  delcie rzeki Czerwonej.

Stara wojna 
pod nową firmą

W samej F ranc ji potworne 
w yd a tk i na wojnę w  Indoch i­
nach padaja ciężkim  brzem ie­
niem na ludność, przyczynia jąc 
się do zwiększenia i rozpo­
wszechnienia oporu przeciw  ha­
niebnej i grabieżczej wojnie.
O położenie kresu „b rudne j 
w o jn ie “  wałcza masy ludowe 
pod przewodem K P  F rancji.
Wśród drobnomieszczaństwa, a 
nawet w  kołach burżuązyjnych 
rośnie niezadowolenie z „bezna­
dzie jnej aw an tu ry “ , k tó ra  — 
obok zbrojeń a tlan tyck ich  — 
przyspiesza ru inę  F ranc ji. Tak 
np. dziennik „M onde“  niedawno 
s tw ie rdz ił: „Rząd nie ma p ra ­
wa kontynuować dotychczaso­
w e j p o lity k i w o jny w Indoch i­
nach, k tó re j koszty są n iep ro ­
porcjonalne do m ora lnych i 
m ateria lnych korzyści, które  
Francja może z n ie j wyciągnąć“ .

Żałosne sku tk i aw an tu ry  in - 
dochińskie j b y ły  jednym  z is to t­
nych powodów niedawnego 
kryzysu rządowego we Francji.
Podcząs poprzedzającej go de­
baty parlam entarnej —■ ja k  po­
daje korespondent londyńskiego I 
„N ew  Statesman and N a tion “  J 
— „wszyscy b y li w ła ś c iw ie 1 h itle ro w sk im i zbrodniarzam i.

zgodni co do jednego: ie  Francja  
nie może kontynuować w o jny  na 
o b e c n e j  p o d s t a w i  e“ .

Kola rządzące F ra n c ji nie w y­
ciągnęły wniosków z bezsporne­
go haniebnego fiaska w o jny 
przeciw  narodow i V ietnam u 
Chcą one kontynuować i wzmóc 
zbrodniczą agresje, w  innej 
form ie, tzn. „um iędzynarodo­
w ić “  ją  na wzór agresji w  K o­
re i — gdyby sie dało — pod 
szyldem ONZ. A by „u a tra kcy j 
n ić“  tę ofertę Am erykanom  
trzym ającym  w swych rękach 
trzos, dowódca lo tn ic tw a  fra n ­
cuskiego na Dalekim  Wschodzie 
gen. Chassin podkreślił, że 
„ dzięki swemu położeniu geo­
graficznemu. Indoch iny stano­
w ią  doskonalą bazę lotniczą, 
która um ożliw iłaby dokonanie 
nalotów  na te ry to riu m  ewen­
tualnego przeciw n ika w  po­
łudn iow o-w schodnie j A z ji“ .

A le  A m erykan ie  nie potrze­
bują rek lam y dla swych w ła 
snych planów. T rum an sam po 
w iedzia ł generałow i de La ttre  
de Tassigny. że „w o jna  w In  
dochinach ma dokładnie tak i 
sam charakter, co wo jna w  K o­
re i“ . B y un iknąć niedokładności, 
pismo „A t la n t ic “  stw ierdza: 
„gospodarz Tonkinu  (północ­
nych Indochin — J. S.) jest go­
spodarzem w ró t Ch in“ .

Agencja „Associated Press“  
bez ow ijan ia  w  bawełnę pisze: 
Stany Zjednoczone zamierzają 
„przekształcić Indoch iny w  lo t- 
niskowiec na wypadek ogólnego 
k o n flik tu  w A z ji“ . A  fa k ty  po­
kazują, że A m erykan ie  us iłu ją  
do tego doprowadzić zarówno 
drogą coraz częstszych prowo­
kacji wobec Chin, ja k  i poprzez 
coraz bardzie j bru ta lną, bezpo­
średnią ingerencję przeciw  na­
rodow i Vietnam u.

Nie ty lk o  sprzęt i broń do 
m ordowania V ietnam czyków na­
p ływ a w  coraz w iększych ilo ­
ściach ze Stanów Zjednoczo­
nych. A m erykan ie  już od d łuż­
szego czasu za jm ują  się dostar­
czaniem na jem n ików  dla uzu­
pełn ienia pustoszejących szere­
gów francuskiego korpusu eks­
pedycyjnego.

Baza agresji 
przeciw Chinom

Poza oca la łym i od szubienicy

k tó rych  „zdolności“  znalazły z 
ko le i zastosowanie w  Indoch i­
nach, Am erykan ie  w erbow a li i 
w e rbu ją  nowych „ocho tn ików “  
do legionu cudzoziemskiego spo­
śród bezrobotnych, jako  też mę­
tów  społecznych w . swych stre­
fach okupacyjnych Niemiec i 
A u s trii. Obecnie Am erykan ie  
w erbu ją  ochotników  do Ind o ­
ch in  w  Japon ii przy pomocy kó ł 
m ilita rys tycznych, desygnowa­
nych na żandarmów A z ji z ra ­
m ienia W a ll Street...

D la dopełnienia' p row okacji 
antych ińskich Am erykan ie  po­
s tanow ili przerzucić do V ié tna- 
m u sform owany przez nich z 
n iedob itków  a rm ii Czang K a i-  
szeka korpus kuom intangowski 
z Syjam u. W  końcu październ i­
ka ub. roku  szef sztabu a rm ii 
am erykańskie j — gen. Collins, po 
dokonaniu inspekcji w  Indoch i­
nach udał się na wyspę Taiwan, 
gdzie om ów ił sprawę w ysy łk i 
dalszych oddziałów kuom in tan- 
gowskich na w o jnę przeciw  De­
m okratycznej Republice V ie t­
namu.

Wreszcie wypróbowaną m eto­
dą agresorów, W aszyngton po­
przez czangkaiszekowskie kana­
ły  fa b ryku je  wszelkiego rodzaju 
prowokacje antychińskie, k tó ­
rych celem , jest zaostrzenie 
atm osfery napięcia, by jedno­
cześnie z sabotowaniem roko ­
wań w  Kore i, znaleźć „a l ib i“  dla 
bezpośredniej agresji: zb ro jne j 
przeciw  narodow i Vietnam u: i 
przygotować g ru n t do nowych 
w rogich aktów  wobec Chin. Te 
g rubym i n ićm i szyte prowokacje 
pom nożyły się szczególnie ostat­
nio w  okresie waszyngtońskich 
rozmów Trum ana z C hurch illem  
i  narad generałów trzech państw  
zachodnich.

Rozwój w ypadków  w okół 
w o jn y  w  Indochinach dobitn ie 
potw ierdza słowa czołowego 
działacza Kom unistycznej P a rtii 
F ra n c ji Andre  M arty , k tó ry  k i l ­
ka miesięcy temu: s tw ie rdz ił: 
tStaje się coraz bardzie j oczy­

wiste, że w o jna w  V ietnam ie, 
prowadzona jest w  interesach 
am erykańskie j s tra teg ii agresji“ .

Zachłanne apetyty 
nie wystarczają...
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Kropki nad „ i “

Aowy polski film -  „Zaioqa“

S t r u łe m  l i s t ó w  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w

W Lugionouie Będzie odtlz al położniczy
Do niedawna jedną z bolą- | Obecnie Prezydium  WWRN 

czek mieszkańców Legionowa donosi nam, że dy re k to r szpi- 
b y ł brak sali porodowej w  tala o trzym ał polecenie zorga- 
m iejscowym  szpitalu. Pisał do nizowania oddziału nołożniczo- 
nas o tym  w listopadzie ub. r. ginekologicznego. Oddział ten 
jeden z naszych czyte ln ików , uruchom iony zostanie w  bu- 
Sprawę skierowaliśm y do Pre- d.ynku szpita lnym  przy ul. K ra - 
zydium  W arszawskiej Woj. j  sińskiego.
Rady Narodowej.

Scena z nowego polskiego f ilm u  o tematyce m orsk ie j „Załoga". Na zdjęciu: uczniowie szkoły 
m orskie j B ron is ław  K ru k  (B. E jm ont) i  jego p rzy jac ie l (M. Gazda) pracują nad w ykona­

niem  modelu sta tku szkolnego „D a r Pomorza“

W nowych uczelniach Po lsk i  L u d o u c i

ŁÓDŹ -  MIASTO STUDENTÓW
Każdego, k to  b liże j przypa­

trzy  się dzisiejszemu życiu sta­
re j, fabrycznej Łodzi, ogarnia 
uczucie wzruszenia i dumy.
W rażenie to nabiera szcze­
gólnej siły, gdy zaglądamy 
do jasnych sal wykładow ych 
wyższych uczelni łódzkich, do 
czyte ln i i bogatych b ib lio tek, 
do nowych domów akadem i­
ckich.

Żeby lepie j sobie uzmysło­
w ić, ja k  poważne zm iany doko­
na ły się dzisiaj w ku ltu ra ln ym  
życiu tego w ielk iego ośrodka 
przemysłowego, odwróćm y jed­
ną z k a rt h is to r ii miasta...

*

W  okresie rządów burżuazyj- 
no-kap ita lis tycznych nie było 
ani jednej wyższej uczelni w 
robotniczej, pó łm ilionow ej Ł o ­
dzi. In s ty tu t Nauczycielski bory­
ka ł się z c iąg łym i trudnościam i 
finansowym i. Został wkrótce 
zam knięty. Szkoła Nauk Społe­
cznych i Ekonomicznych do­
kształcała g łównie urzędników  
samorządowych. W ciągu czte­
rech la t je j istnienia szkołę u - 
kończyło zaledwie 26 osób.
Spełzły na niczym  próby zało­
żenia wyższej uczeln i le ka r­
skie j.

Is tn ia ła  tu  natom iast zorga­
nizowana w roku 1928 f ilia  w a r­
szawskiej W olnej Wszechnicy 
Polskie j, k tóra ciężko walczyła 
o swój byt. W ykłady odbyw ały 
się w  lokalach szkolnych, nie 
by ło  b ib lio tek, zakładów i pra­
cowni naukowych. Znikom e
subwencje ham owały rozwój I pracy. Liczba studentów w y - 
uczelni. W roku 1935 łódzka ra - i nosiła w tedy 800 osób, profeso- 
da m iejska powzięła uchw a łę ,! rów  było  zaledwie 32. Już po 
skreślającą 100 tysięcy złotych, i up ływ ie  roku uczelnia otrzym a- 
przeznaczonych na cele W olnej i ła pierwszy w łasny ginach. 
Wszechnicy," o czym z uznaniem Odtąd każdy następny rok.

pisała warszawska „M y ś l Naro­
dowa“ , organ endecji:

Na tle  tego w ielk iego prze­
mysłowego miasta, pozbawio­
nego elem entarnych warunków  
sanitarnych, z zapadającymi 
się ruderam i łódzkich przed­
mieść, z zaniedbanym szkoln i­
ctwem średnim, bez szkół w yż­
szych, bez ośrodków k u ltu ra l­
nego życia, powstaw ały oazy 
kom fortow ych fabrykanckich 
w i l l i  i pałacyków, otoczonych 
bogato zielenią, zaspokajają­
cych wszystkie wym agania w y ­
gody i  luksusu.

*
Dziesięć wyższych uczelni — 

un iwersytet, po litechnika, szko­
ła pedagogiczna, akademia le­
karska, wieczorowa szkóła in ­
żynierska, ekonomiczna, ak to r­
ska, film ow a, muzyczna i  szko­
ła sztuk plastycznych.

16 tysięcy stud iu jące j m ło­
dzieży. 7.380 stypendystów. 
2.300 m iejsc w domach akade­
m ickich.

Taką jest obecnie Łódź, m ia-

każdy miesiąc n iem al wzbogaca 
życie uczelni. N a jp ie rw  czynne 
by ły  ty lk o  3 w ydzia ły  — me­
chaniczny, e lektryczny i chem i­
czny. W roku 1948 zorganizo­
wano w ydzia ł w łókienniczy, a 
w dwa lata później — chem ii 
spożywczej. — Dziś mam y już 
57 zakładów naukowych, do­
skonale wyposażonych. Naszą 
dumą jest wydzia ł w łó k ie n n i­
czy, jedyny w  Polsce, k tó ry  
kształci ok. 700 inżynierów  dla 
przemysłu. Zakłady zorganizo­
wane są na wzór fab ryk. Za­
jęcia praktyczne studentów od­
byw a ją  się tu ta j przy współ­
pracy w ykw a lifikow a nych  ro ­
botników . Z a jrzy jc ie  chociażby 
do tka ln i.

*
Na obszernym dziedzińcu 

wznoszą się świeżo otynkowane 
gmachy. Użytkow a powierzch­
nia ich wnętrz wynosi ok. 30 
tys. m tr. kw.

M ija m y  wykańczany obecnie, 
ale już czynny, gmach w łókien 
sztucznych. Nieco dalej, w la -

sto w ie lkiego przemysłu, a jed - | boratorium  techn ik i cieplnej
w re praca przy ustaw ianiu tu r ­
biny. W obszernych halach tzw  
wykańczaln i robotnicy m ontu ją  
m aszyny-pralnice, wyżymaczki, 
aparaty do farbowania, 4-ko lo- 
rową maszynę drukarską.

A  oto gmach tka ln i.
W dużej, w idne j sali, ja k  w  

praw dziw e j h a li fabrycznej. Ha­
łaś liw ie  pracują maszyny, m ie­
niąc się wszystk im i barw am i 
ko lorow ych nici.

Tkacz W ładysław  Buchalski 
przeszedł na etat do tk a ln i P o­
lite c h n ik i z PZPB im. F. Dzier­
żyńskiego, gdzie przodował we 
współzawodnictw ie. P rzew ija rka  
M aria  Barczyk i  snowacz M i­
rosław Sława pracow ali przed-

nocześnie jeden z poważnie j­
szych w  Polsce ośrodków k u ltu ­
ry, nauki i szkolnictwa w yż­
szego.

*
D aw nie j b y ły  tu  bu dynk i fa ­

bryczne kap ita lis ty  Rosenblata.
Dziś mieści się w  n ich P o li­

technika.
P rorekto r tow. profesor K o - 

norski wspomina rok 1945. — 
Już w m aju przystąp iliśm y do

tern w  przemyśle jedwabniczo- 
ga lantery jnym . Obecnie zatrud­
n ien i na stałe na uczelni, do­
p ilno w u ją  właściwego przebie­
gu p rodukc ji, w ykonyw ane j w 
tk a ln i przez studentów, udzie­
la ją  im  wyjaśnień i wskazó­
wek, zapoznają z obsługą k ro ­
sien, przygotow ują przędzę.

— W tk a ln i mam y 14 zawo­
dowych tkaczy — m ów i m a j­
ster Paw łowski. — K ilk u  z nich 
w ykonu je  w łaśnie pracę do­
świadczalne dla studentów - 
dyp lom antów  w ydzia łu  w łók ien ­
niczego Student W ięźlak na 
przyk ład bada jaką ilość tk a ­
n iny  w yprodukow ać może w 
określonym  czasie jedno k ro ­
sno. oraz ile  krosien może ob­
służyć tkacz.

Wśród maszyn tkackich  wszy­
stkich typów  jest k ilk a , w yp ro ­
dukowanych już  przez nasze 
zakłady przemysłowe na Śląsku. 
Są tu także krosna, sprowadzo­
ne z N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej.

— Ilek roć  wracam na uczel­
nię z w akac ji — m ów i oprow a­
dzający nas po zakładzie asy­
stent tow. W ojciechowski — 
zawsze odnajdu ję coś nowego. 
Szybko rośnie nasza P olitech­
nika.

*
Rosną i ludzie.
Absolw ent uczelni Tadeusz 

Kasprzyk jest dziś asystentem 
w W ojskowej A kadem ii Tech­
nicznej w  Warszawie. Tadeusz 
Dryzek otrzym ał stanowisko 
dyrektora sieci elektrycznej 
okręgu łódzkiego, Bernard F i­
szer jest asystentem na w ydzia­
le chemii, a Jerzy W róbel — 
adiunktem.

Wśród przeszło 3-tysięcznej 
rzeszy studenckiej, 55 procent 
stanowią synowie i córk i robot­
n ików  i chłopów. Synem tkacza 
łódzkiego jest Zenon Gajda, dy­
plom ant w ydzia łu  w łókiennicze­
go, k tó ry  obecnie odbywa p ra k ­
tykę w  P io trkow ie  przy budo­
w ie w ie lkiego kom binatu; Jerzy

Lorens, student I I I  roku, syn 
robotn icy łódzkie j i W ito ld  Sta­
siński z wydziału mechaniczne­
go, syn -robotnika rolnego z woj. 
poznańskiego. Jest Zofia Szeller, 
córka tkaczy z Pabianic, Jerzy 
Brzeziński, syn krawca i Lucjan 
Komeduła, syn m urarza, przo­
dow n ik  nauki i pracy społecz­
nej. Władza ludowa otworzyła 
przed n im i szeroko d rzw i wszy­
stkich szkół, stworzyła w a runk i 
pracy i nauki tysiącom  zdolnych 
dzieci robotniczych i chłopskich.

P raw ie 60 procent młodzieży 
korzysta ze stypendiów. Około 
800 słuchaczy otrzym ało m ie j­
sca w domach akademickich, 
k tórych ilość wciąż się zwiększa. 
Przy ul. B ystrzyck ie j powstają 
nowe, wspaniałe b lok i . m ie­
szkaniowe ^la  studentów, k tóre 
pomieszczą 4 tysiące słuchaczy 
łódzkich szkół wyższych. Jeden 
z nich, kom pletn ie wyposażony 
z o lbrzym ią sala w idowiskową, 
je s t już zamieszkały przez 1000 
studentów. B lok drug i jest w y ­
kańczany. Dwa dalsze oddane 
zostaną do użytku jeszcze w 
tym  roku.

*
...Dzieciom, urodzonym już w 

jasnych izbach nowych osiedli 
robotniczych, trudno będzie, gdy 
dorosną, wyobrazić sobie, że ro ­
dzice ich ży li i w ychow yw ali 
się w dusznych norach ba łuckie­
go przedmieścia, otoczonych 
cuchnącymi rynsztokam i, że 
w ie lka , przemysłowa Łódź była 
pustynią ku ltu ra lną.

I  ty lko  w szkołach uczyć się 
będą tam tej, starej h is to rii 
swojego k ra ju  i. swego miasta, 
Oni znają ty lk o  już Łódź nową 
Łódź — ludzi wolnych od w yzy­
sku kapitalistycznego, miasto 
fab ryk , których gospodarzami 
są dziś robotnicy.

To dla nich właśnie, dla ich 
dzieci nasza partia  i rząd w  cią­
gu zaledwie k ilk u  la t powołały 
do życia dziesięć wyższych 
uczelni.

JANINA BOROWSKA

Przyznają to Am erykanie. W ie
0 tym  dobrze rząd francuski, 
dopraszając się o zbro jną inge­
rencję w o jsk USA w  Y ietriam ie.
1 zdawałoby się, harm onia ra ­
busiów jest całkow ita . Tak je d ­
nak nie jest.

Jedną z przyczyn rozdźwię- 
ków  W te j spraw ie są stale 
działające sprzeczności m iędzy- 
im peria listyczne.

Jak donosi zachodnia prasa, 
Am erykan ie  chcie liby objąć 
„k ie ro w n ic tw o “  i finansowanie 
agresji, nie zobowiązując się je d ­
nak do wystaw ien ia w łasnych 
wojsk. Tak więc mięsa a rm a tn ie ­
go m ia łaby dostarczyć Francja, 
ćo stanowi ciężki problem  dla 
kó ł rządzących ze względu na 
niepopularność „b rudne j w o jn y “ 
w  całym  społeczeństwie francu­
skim  i na a k tyw n y  opór szero­
kich mas.

Problem ten jest dla im peria ­
lis tów  szczególnie trudn y  do 
rozwiązania, bo — ja k  s tw ie r­
dza Francuska Agencja Praso­
wa „A m erykan ie  i  A ng licy  nie 
posiadają w  A z ji południowo- 
wschodniej żadnych wojsk, k tó ­
re by m ogły wzmocnić oddziały  
walczące w  Indochinach“  Ze 
zrezygnowaniem pisze rea kcy j­
ny „P aris  Presse“ : „A m erykan ie  
mają już  dość roboty w  Korei, 
a B ry ty jczycy  na M alajach“ .
I rzeczywiście jest to problem 
z każdym  dniem cięższy dla a- 
gresorów. K lęsk i b ry ty jsk ich  
okupantów na M alajach, o lb rzy­
mie stra ty  am erykańskich in te r­
wentów  w  Kore i, wzrastająca 
walka narodów o wyzwolenie w 
innych k ra jach  Dalekiego i  B l i­
skiego Wschodu — wszystko to 
świadczy o coraz większej dys­
p ro po rc ji m iędzy zachłannym i 
apetytam i a m ożliwościam i im ­
peria listów .

Toteż pełhe w ym ow y są spo­
kojne, ale mocne słowa prezy­
denta Ho Szi-m ina, k tó ry  nie 
dawno s tw ie rdz ił, że żadna, po­
móc agresorom ani też zbrojna 
in te rw encja  am erykańska nie 
będzie w  sta jjje  osłabić w a lk i 
narodu yie tnąihskiego o pełne 
zwycięstwo.

ROBOCZE UBRANIE
Chcąc przełamać niechęć 

większości społeczeństwa za- 
chodnio-niem ieckiego do w łoże­
nia m undurów  nowego W ehr­
m achtu  — odrodzonego na roz­
kaz Am erykanów  — m inister 
w o jny  w  „rządzie“  bońskim, 
Teodor B lank zapewnia gorąco, 
że „m un du r ten nie będzie n i­
czym więcej, ja k  ty lk o  w ygod­
nym  . i  p raktycznym  ubraniem  
roboczym “ .

Do m okre j roboty.
(ea.)

WŚCIEKŁE PSY
Egipski dziennik „A l M i-  

s ri“  podaje, że gdy w  Ism a ilii 
egipscy robotnicy odm ów ili 
wyładowania angielskiej am u­
n ic ji, A ng licy  p rzyw iąza li ich  
do drzew i  poszczuli psami.

W gruncie rzeczy trudno od­
różnić gdzie kończy się zezwie­
rzęcony żołdak angielski a za­
czyna w ściek ły  pies po licy jny .

(u)

PODROŻĘ PANA  
MIKOŁAJCZYKA

Jest w  USA miasto, które na­
zywa się D etro it. W  D etro it w y ­
chodzi, pismo pod nazwą „ Dzień-

n ik  Polski“ . W „D z ienn iku  Pol­
sk im “  w yd rukow a ł a rty k u ł pu­
b licysta em igracyjny pan Z y ­
gmunt Nowakowski. I  m im o to 
wszystko w  a rtyku le  znalazło 
się, o dziwo, źdźbło prawdy. 
Pan Nowakowski w zapale p ra ­
nia wzajemnych brudów napi­
sał m ianowicie, że M iko ła jczyk  
„zw ia ł z Polski... a w ylądow a ł 
w przedpokojach am erykań­
skiego i b ry ty jsk iego  w yw iadu“ .

Cóż do tego dodać? Chyba 
ty lko  tyle, że w ylądow ał tam, 
skąd do Polski s tartował. (sz)

NIE DA SIĘ STRUGAĆ 
WARIATA

Wychodzące w  Sztokholm!ę  
sanacyjne „W iadomości Polskie“  
donoszą: „W szystkie ruchy p o li­
tyczne są subsydiowane przez 
mocarstwa zachodnie. W prasie 
w ym ienia się sumy jak ie  np. 
p łk  Koc inkasuje w  Am eryce  
dla sanacji, ktoś inny znowu dla  
NiD-u itd “ .

Szczerość „W iadom ości" jest 
wzruszająca ale i zrozumiała. 
Bo nie da się strugać w aria ta , 
jeś li koc, choćby i  pu łkow n i- 
kow ski, jest. za k ró tk i, by przy­
k ryć  prawdę. (Sz)

S Z A C H Y
ZADANIE

K r o n ik a

w ydawnicza
DWIE POWIEŚCI 

ORMIAŃSKIE

W serii „K s ią żk i i  W iedzy“ 
„L ite ra tu ra  Narodów ZSRR“ u- 
kazały się dw ie powieści o r­
m iańskie : Percz Proszjana, czo­
łowego pisarza orm iańskiego 
X IX  w ieku, „D la  Chleba" (sir. 
224, zł. 6.90) i  Współczesna po­
wieść N a ir i Zariana „A caw an" 
(str. 340, zł 10.20). t

FASZYZM
PO AMERYKAŃSKU

Nakładem „K s ią żk i i W iedzy“ 
ukazała się praca publicystycz­
na Grzegorza Jaszuńskiego pt. 
„Am erykańska odmiana faszyz­
m u“ , (str. 248, zł 9).

A u to r omawia ko le jno zagad­
nienia gospod&rcze, demaskując 
du Fontów, M organów i Ska, 
faktycznych w ładców  USA, Ich 
m rzonki o zaw ładnięciu św ia­
tem i  wreszcie gestapowski te r­
ro r  .polityczny wobec p a rtii 
kom unistycznej, ruchu poko­
ju  i  wszelkich elementów po­
stępowych.

i  P o zyc ja , p rzed s taw ion a  na d ia - 
g ra m ie  p ow sta ła  w  p a r t i i  C z ig o rin  
— B o ja rk o w , g ra n e j na tu rn ie ju  w  
M o skw ie  w  1904 r.

B ia łe  kosz tem  f ig u r y  u z y s k a ły  s il­
ny  a ta k  na p ozyc ję  n ie p rz y ja c ie l­
sk iego k ró la .

P ię k n y m  d w u p o s u n ię c io w y m  m a­
n ew re m  C z ig o rin  z m u s ił sw ego p rze ­
c iw n ik a  do k a p itu la c ji .  Co zagra) 
C z igo rin?

OBRONA NIMCOWICZA
g rana  na X IX  m is trz o s tw a c h  ZSRR 

w  lis top a d z ie  1951 r.

B ia łe :
N. N o w o tie ln o w

C zarne : 
W . S m ys łow

1. rt4 Sf6 2. c4 e6 3. Sc3 Gb4 4. e3
d5 5. Sf3 ( je s t to  n a js iln ie js z e  po­
su n ięc ie  w  ty m  w a ria n c ie , k tó ry  
nosi nazw ę w a r ia n tu  R u b in s te in a : 
po p osu n ięc iu  w  tekśc ie  b ia łe  s p ro ­
w ad za ją  g rę  do g a m b itu  h e tm a ń ­
sk iego , tzw . w a r ia n tu  R agozina , na ­
d e r m odnego  w  o s ta tn im  czasie) 
5... 0—0 6. Gd3 C5 7. 0—9 (to  je s t lep ­
sze od 7. a3, na ęo czarne  o d p o w ia ­

da ją  7... c:d4! 8. e:d.4 d:c4 9. G:c4 
G :c3+  10. b:c3 Hc7, po czym  o tr z y ­
m u ją  one lepszą g rę ) 7... Sc6 8. a l  
Ga5 (n ie n a js iln ie js z e  p o s u n ię c e ; 
z w y k le  g ry w a  się w  ty m  m ie js c u
8.. . c:d4! i po 9. c:d4 d:c4 10. G:c4 
Hc7 11. Ga2 e5! 12. d5 e4 g ra  je s t w y ­
ró w n a n a ) 9. c:d5 e:d5 10. d :c5 G;c3 
11. b:c3 Has 12. c4 (z w y k le  g ry w a  
się  12. Hc2 H :c5 13. a4 Wd8 14. Ga3 
z le k k ą  p rzew agą  b ia ły c h ; posun ię ­
c ie  12. c4 N o w o tie ln o w  zastosow ał 
ju ż  raz w  p a r t i i  z Td juszem . g ra n e j 
w  m is trz o s tw a c h  d ru ż y n o w y c h  
ZSRR w  1951 r . ;  T o łusz  o d p o w ie d z ia ł 
w ów czas 12... d:c4 13. G:c.4 H :c5  i  
s to su n kow o  ła tw o  w y ró w n a ł p a r t ię ; 
ja k  w y k a z u je  da lszy  p rzeb ie g  p a r t i i  
k o n ty n u a c ja  S m ys łow a  je s t z b y t r y ­
zyk o w n a ) 12... Hc3? 13. c :d5 ! (p ię k n a  
o fia ra  ja k o ś c i, będącą n ie w ą tp liw ie  
re z u lta te m  w ła sn e j a n a liz y  Ń o w o - 
tie ln o w a ) 13... H :a l 14. Hc2 (cza rn y  
h e tm an  skazany jes t na zagładę)
14.. . Sas (je d y n a  o brona  p rzed  g ro ź ­
bą 15. Gb2 Ha2 16. Gc4) 15. e4 Gd7 
16. Gb2 Ha2 17. Sd4 ( ta k  w ię c  osta­
teczn ie  cza rny  h e tm an  je s t p o jm a ­
n y , d la te g o  też S m ys łow  sp row adza  
g rę  do k o ń c ó w k i z p ionem  m n ie j)
17.. .. W fc8 (na 17... Ga4 n a s tą p iło b y  
18. Hc3 i je ś li 18... S:d5 19. e:d5 H :d5 
to  20. S f5!! z n a tych m ia s to w ą  w y ­
g raną  b ia ły c h ) 38. W a l W :c5 19. W :a2 
W :c2 20. S:c2 Wc8 21. f3 Gb5 22. S e l 
(po 22. G:b5? W :c2 b ia łe  w p a d a ią  
w  tru d n o ś c i)  22. G :d3 23. G:d3 Srl7 
24. Gd4 b6 25. S b ł Wc4 26. Ge3 f5 
(ro zp a cz liw e  posun ięc ie , cza rne  p ra ­
gną os łab ić  pozyc ję  b ia łego  c e n tru m  
p io now ego , je d n a kże  k o s z tu je  je to  
d ru g ie g o  p ona) 27. e :f5  K f7  28. We2 
K f6  29. g4! SeS 30. Kg2 f?6 31. f:g6 
h :g6  32. h4 Sf7 33. Kg3 Sb3 34. Sc6 
Wc3 35. Gf2 Wd3 36. We3 W:e3 37. G:c3 
SdG 38. Gg5— K f7  39. S:a7 Sc5 40. 
Gf4 Sc4 41. Sb5 Ke7 42. h4 g:h4 43. 
g:h4 i cza rne  p odda ły  się, n ie  są 
bow iem  w  s ta n ie  oow strzym a-ć 
dw óch  b ia ły c h  w o ln y c h  p io n ó w  „ d ‘ ł 
i „ h “ .

N o w o tie ln o w  p rz e p ro w a d z ił tę  cen­
ną d la  te o r ii  p a n ie  z dużą p re c y z ją  
i s iłą .

Pod ostrym kątem

Nie w tym rzecz
„Zakład „X“ utrzymał wyso­

ki wskaźnik jakości. Brygada 
„Y" wyżej dźwignęła procent 
wydobycia. Fabryka „Z“ osiąg­
nęła najwyższy procent pierw 
szego gatunku tkanin goto­
wych“.

Komunikaty te, które czyta­
my w prasie, mają — rzecz ja ­
sna — za cel pokazać osiągnię­
cia przodujących zakładów, pod­
ciągnąć do ich poziomu slab-

Anałizując bliżej cyfry planu 
zatrudnienia wynika, że na siu 
pracowników tegoż przedsiębior­
stwa przypada 50 pracowników 
umysłowych, w tym 34 admini­
stracyjno-biurowych i 16 inży- 
nieryjno-technicznych.

Wzrastający wskaźnik zatrud­
nienia bynajmniej zresztą nie 
idzie w parze ze wzrostem pro­
dukcji. Miejskie Przedsiębior­
stwo Wodociągów i Kanalizacji

sze ogniwa produkcji i admmi- j namierza w swoich pia-
stracji. . . .  nach utrzymać poziom wody w

Żywimy pewną obawę, ze zle bieżącym roku mniej więcej 
i-  (odchylenie wynosi 2,5 proc. na

korzyść roku bieżącego) na po­
ziomie roku 1951. Wzrost sieci 
wodociągowej wynosi 7 proc., 
sieci kanalizacyjnej — 11 pro­
cent.

zrozumiało tę intencję Miej­
skie Przedsiębiorstwo YVodocią- 
gów i Kanalizacji w Łodzi — 
planując na rok 1952... wysoki 
wskaźnik zatrudnienia pracow­
ników administracyjnych w sto­
sunku do ogółu robotników. 
Jest to najwyższy wskaźnik w 
skali krajowej dla dużych za­
kładów wodociągowo-kanaliza­
cyjnych i stanowi odchylenie 
od średniej in plus (czytaj in 
minus) dla tego typu zakładów 
o 15 procent.

Ogółem stan zatrudnienia w 
wyżej wymienionym przedsię­
biorstwie ma wzrosnąć w bie­
żącym roku o przeszło 30 proc. 
w stosunku do roku ubiegłego.

Plany te — jakby się wyda­
wało logicznie — nie uzasadnia­
ją i nie usprawiedliwiają w naj­
mniejszym stopniu „ambitnych" 
zamierzeń w osiąganiu wysokich 
wskaźników zatrudnienia.

Przepraszam za ingerencję. To 
nie o wzrost t y c h  wskaźni­
ków walczy oszczędna i racjo­
nalna gospodarka socjalistyczna.

(S-ka)

w v d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie ) Z je d n o czo n e j P a r t i i  R ob o tn icze j R e d a g u je  K o m ite t . N ak ła d em  RSW  „P ra s a " . R e d a kc ja : W arszawa, D om  S łow a P o lsk iego, u l. M ied z ian a  11. T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8-22-60. Zastępca R e d a k to ra  Naczelnego 8-33-28 S e k re ta rz  Redakoii 8 02 20 r>ział 7 "
8-03-30. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. D z ia ł za g ra n iczn y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-S4-78. D z ia ł K u ltu ra ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  i  In te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-Ó1-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28 T e le fo n y  nocne- R e d a k to r n o c n y  8 57 62 R e d a k to r teeh H i  i p  ^  
n ie ia ta  i k o lp o rta ż  P P K  „R u c h "  O ddz. W arszaw a, u l. S re b rn a  12. C en tra la  te l. 8-04-20, 22. 23. 30, W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocztow ą p rz y jm u ją  w szys tk ie  U rzęd y  P o e ż to w o -T e łe k o m u n ik a c y jn e  o raz  kasy P P K  „R u c h “  w  W arszaw ie  p rz v  ul'. S re b rn e j 6 i  P la c  3 K rz y ż y  16 P re nu m e ra ta " m ie s ie c in  , ” “ ‘  
4 zł 50 g r, p ren . z b io ro w a  od 5 egz. na je d e n  adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r z a g ra n ic z n a  9 z ł. K o n to  P K O  — N r  1-14008. P rz y  zg ło s z e n iu • p re n u m e ra ty  na leży  podać d o k ła d n y  1 c z y te ln y  adres A d m in is tra c ja :-W a rs z a w a , u l W ie js k a  12 ,.te l.  7"-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  1 W y d a w n . D om  S łow a  P o lsk ie g o  3-B-10072 
1 3


